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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 3. popołndnin, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 

W dnie Świateczne zaś dla Lwowa 0 godzinie 
2 w połndnie, dla prowineji © 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
VBZEDLPLATA WYNOSI 
z przesyłką pocztowa 
kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 3.30) 


na r w w 


„riesięcznie złr. *. 
(połowa mir, 1.10) 
Zn graniea kwartalnie zir. 7:55. 
W miejscu z dostawą do domu 
'mfestęcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 sł. 50 et. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Prenumerata miesięczna LA Gaz. Nar. wynosi: 


w miejscu 1 zł. 50 ct. 
z przesyłką pocztową 

w Austeji . WÓZ wy 
za granicą 2 „ 50 
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Lwów d. 5. lutego. 


Nikt dotychczas napawne nie nmie powie- 
dzieć, co właściwie było przyczyną, że hr. Wal- 
dersee otrzymał dymisję z urzędu szefa jlnego 
sztabu niemieckiego. Niektórzy przypominają, że na 
ostatnich manewrach szląskich hr. Waldersee ostro 
skrytykował prowadzoną przez cesarza Wilhelma 
komendę jednego korpusu (gdy z całą kawalorją 
zapędził się w ogień mieprzyjacielski; p, r, G. N.). 
co tem bardziej dojęło, że stało się to w obecno- 
ści cesarza austrjackiego i króla sąskiego. 
Opowiadają też, że pierwsze, drobne zajście 
wydarzyło się jeszcze w Paździerjky 1889. Kie- 
dy przystąpiono do rozbioru rozwiązgń taktycznych, 
jakie sztab jiny coroku oficerom zadaje, przyby 
na ogłoszenie wyniku także jak zwykle cesarz, 
który sobie zawsze te Zadauia przędkładać każe. 
Wszyscy czekali z gorączkową ciekawością wyni- 
ku, i okropne nastąpiło rozczarowanie Da WIA- 
domość, że tylku dwaj oficerowie rozwiązali za- 
danie. Po oficjalnej przemowie szefa jlnego szta- 
bu, do której cesarz kilka słów dodał, wywiązała 
się między oboma żywa pogadauka, przy której 
także jeden z dostojników wojskowych był obe- 
eny. Cessrz twierdził Tezolutnie, że zadanie było 
zbyt trudne, 8 Dawet wogóle niemożliwe do roz- 
wiązania. Waldersee odparł, że przecie Moltke 
czytał i aprobował to zadanie, i że dwaj oficero- 
wie zadanie rozwiązali, cesarz obstawał przy 
swojem, Í rozbierając rzecz szczegółowo, miał 
między inanem! zadanie to nazwać nierozamnem. 
Waldersee zbladł, ale milczał, następnie jednak 
opowiadano, że Wałdersee podał się do dymisji. 

Atoli wkrótee potem dowiedziano się, że hr. 
Waldersee szwanknje na zdrowiu, i że dlatego 
urlop kilkotygodniowy otrzymał. Waldersee na- 
tychmiast wyjechał na Południe, wrócił w termi- 
nie i był nanowo jak dawniej w łaskach cesarza, 
który go też wziął z sobą w podróży do Nor- 
wegii a następnie do Petersburga. Podczas mane- 
wrów holsztyńskich w zeszłej jesieni znowu za- 
szedł drobny spór, a to £ powodn różnicy w po- 
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zaniechać dotychczasowy system 
równorzędnych traktatów handlo- 
wych z obcemi państwami, a zawierać specjalne 
traktaty z temi krajami, z któremi Rosję łączą 
ważne handlowe stosunki. Nordd. Allg. Ztg. za- 
przeczyła temu doniesieniu na podstawie swych 
petersburskich instrykcyj, twierdząc że Wysznie- 
gradzki nie ma jeszcze żadnego powodu do skre- 
ślenia planu, według którego w przyszłości ma 
być prowadzoną polityka handlowa Rosji. Tym- 
czasem Poł. Corr. potwierdziła doniesienie Pet. 
Wied. o gruntownej zmianie rosyjskiej polityki 
handlowo-traktatowej, przez co doniesienie owo na- 
biera znów prawdopodobieństwa. Nat. Ztg. spo- 
dziewa się, że gdyby to się sprawdziło, w przy- 
szłości zaprowadzone zostaną stałe stosunki han- 
dlowe między Rosją a Niemcami, 


Rosja zaczyna gospodarować 
w Tureji jak u siebie. Jeszcze nieprze- 
brzmiało echo afery Łucekiego, a już organa Ro- 
sji w Konstantynopolu obinyślają nową taką sztu- 
czkę. Odkąd bowiem ks. Nakaszidze został z wię- 
zienia uwolniony, konstantynopolska reprezentacja 
rządu rosyjskiego nieustannie go prześladuje, a 
uawet dragoman rosyjskiego poselstwa Maksimow 
miał się w rozmowie z jednym z wyższych urzę- 
dników tureckich wyrazić, że każe własną ręką 
księcia schwytać i uprowadzić do Rosji, skoroby 
to okazało się możebnem. Jednak ka. Nakaszidze 
ma się na ostrożności a nawet policja turecka 
zbudziła się. Książę wychodzi z domu zawsze 
uzbrojony i to w towarzystwie dwóch zaufanych 
ludzi, a za nim postępują krok w krok dwaj 
tajni policjanci tureccy. Poselstwo rosyjskie prze- 
konawszy się, że nie uda się przemocą dopiąć za- 
miaru, postanowiło innym sposobem lisa z jamy 
wykurzyć. Przez rosyjskich i ture'kich szpiegów 
rozpuszczono wieść, Że ks. Nakaszidze zamierza 
posła rosyjskiego Nelidowa i jego dragomaua za- 
mordować, że dlatego broń przy sobie nosi i otacza 
się najemnymi mordercami. Ale jakoś w Turcji 
nie chciano wierzyć tym baśniom, więc rosyjskie 
poselstwo zażądało od policji tureckiej gwarancji, 
łe Nakaszidze zachowywać się będzie spokojnie 
i nie wydali się z Konstantynopola, gdyż knuje za- 
miary mordercze przeciw wysokim urzędnikom 
rosyjskim poza granicami Turcji. Policja turecka 
dała żądane zapewnienie, a jak je carscy służe- 
bnicy zużytkują, niedaleko zapewne przyszłość 
pokaże. 


Na zgromadzenin zjednoczonej 
prawicy belgijskiej, które odbyło się d 8.b. 
m., znaczna większość oświadczyła się za rewizją 
konstytucji odpowiadzją=ą interesom kiajn: Prezes 


głąd cs taiygtwaych więdzy jez. Lessczyńskim *a'Fgatitretu Deeruqert oświadczył, że rząd uznaje 


hr. Waldersee ; i tym zoowu razem przegrał Wal- 
dersee, i pouownie słychać było, że Berlin opuści. 
łe nawet rzeczy już spaxować kazał. Teraz rze- 
czywiście ustąpił, i już do jłnego sztabu nie wróci, 
Monachijska Allg Zig jako jeden z powodów upadku 
hr. Waldersee podaje antagonizm między nim a 
kanclerzem Caprivim. Jako przyszłego szefa jlnego 
sztabu wymieniają jeu, Hhselego, dowódzcę 16. 
korpusu w Metz, który był dawniej starszym kwą- 
termistrem i we wielu względach innego ma być 
zdania, niż br. Waldersee. Mówią także o star- 
szym kwatermistrzu, janerale S-hlieffenie II (Jest 
trzech jenerałów tego nazwiska; p. T.). 

National Zig. omawiając dymisję 
jenerałs Waldersee piszć, że pismo ce- 
sarskie przynajmniej w jednem zdaniu rzuca 
światło ma znaczenie rozperządzenia, mianowicie 
w tem, iż cesarz upatrzył sobie hr. Waldersee 
na wypadek wojny do kierowania jedną armią. 
Hrabiemu Moltkemu nie zamierzano nigdy po- 
wierzać dowództwa jednej z kilka operujących 
armij, lecz przeznaczano go do tego, aby przy 
boku cesarskim był kierownikiem wszystkich 
aperacyj, jak bywał nim, kiedy przyszło do wojny. 
Jakie szef sztabu jeneralnego w przyszłości wogóls 
będzie zajmował stanowisko — zależy to od 
osobistego znaczenia następcy hr. Waldersee; na 
każdy jednak sposób on miejsca Moltkego w ra- 
zie wojny nie zajmie, 


— 


Jeden z petersburskich dzienników doniósł 
niedawno, łe TZ4d rosyjski zamierza 


"JEŁENA 


rzecz osnuta na tle stosunków ludowych 
na Bukowinie. 


o 


(Ciąg dalszy). 
Z początku przyjmowała je obojętnie, gdyż 


i osoba Michała była jej całkiem obojętną; o| uroda. 


i 


dawnej niechęci do niego zupełnie zapomniała; 
wszak przeszło pięć lat upłynęło od tego czasu, 
rok taki długi, tyle w nim dni roboczych, tak 
mało czasu do rozmyślań! ale gdy to gadanie 
ciągle się powtarzało, gdy wreszcie stara Arana, 
ciotka Michała, zręcznie wsunęła uwagę, że bie- 
dny Michał, żenić się nie chce, bo od małości i 
młodości wpadła mu w serce kobieta i tej już 
taki do śmierci wiernym zostanie, choćby mu 
burłakiem umierać przyszło, tak i Jełena przy 
najbliższej sposobności rzuciła Okiem na tę uoso- 
bioną wierność. r r 

Popatrzywszy, przekonała się, że pulchny, 
wymuskany, jakby z pudełeczka wyjęty Michał, 
ładniejszy jest od Piotra, który ani kożucha, ani 
butów nie miał, chodził w połatanym sieraku, a 
policzki miał tak zapadnięte, jakby przez lat kil- 
ka nic nie jadł. 

— Widzicie Jełeno — mówiła raz na chra- 
mie kumoszka Kwiaśniukowa wskaznjąc na Mi- 
chała — jaki to fajny chłopiec! Świeci na nim 
wszystko jak na bojarze, aż serce skacze patrząc 
na niego. „M. 

— Widzę — odpowiedziała Jełena. 

— I pewno będzie po ojeu wójtował, bo 
świata zwiedził kawał i Z natury nie głapi, ta i 


konieczność rewizji konstytucji, jednakże nia wy- 
pracował jeszcze odnośoych projektów ze swej 
strony, gdył pomieniona reforma dopiero w przy- 
szłym roku może być przeprowadzona, Ministe- 
rjam chee zyskać na czasie, aby nie zrażać zby- 
tnio hr. Woeste, ultramontańskiego przewódcy 
prawicy. 


_ Dzienniki niemieckie omawiają szeroko dy- 
misję Orispiego, uważając ją za fakt poli- 
tyczny pierwszorzędnej wagi, a na kandydatów do 
objęcia po nim steru spraw włoskich, zapatrują 
się bardzo sceptycznie. Berlińska półurzędowa 
Post pisze; 

„Skoro Crispi rzeczywiście swoje stanowi- 
sko musi opuścić, to niepotrzebne są wszelkie 
uwagi o ważności tego wydarzenia. Naturalnie, 
można złożyć nowe ministerjum, ale czy takie, 
któreby zdołało stawić czoło rozlicznym trudno- 
Ściom w położeniu Włoch, twierdzić tago nikt się 
nie odważy. Tem mniej mógłby ktoś powiedzieć, 
jakim torem, przy niedość wprawnem kierowni- 
ctwie Włoch, pójdą sprawy zarówno tam, jak i 
w Euronie." W, 

Münch. Allg Złg. zaś, omawiając wprost 
kandydaturę Rudiniego, pisze: | | | 

„Rudini jest bezwątolenia, jsk się to w oza- 
sie ostatnich wyborów okazało, Szezerym zwolen- 
nikiem myśli trójprzymierza, ale pytanie, czy ma 
on stanowczość, żelazną dłoń. a przedewszystkiem 
powagę Crispiego, aby tajnych i jawnych przeci- 
wników trójprzymierza w swoim kraju ubezwła- 


gospodarstwo mu stary zostawi, aż lubo na co 
spojrzeć! Dalibóg, że będzie wójtem — a jego 
żona wójtową. | 

Jełena roześmiała się jakoś gorzko : „m 

— A widaj, że oua będzie wójtewą, jeżeli 
on wójtem — a w myślach dodała z bólem jak- 
by odkrycie to po raz pierwszy w Życiu zrobiła: 

— Mój Piotr nie będzie nigdy wójtem, ami 
ja wójtową; on zostanie do Śmierci prostym Vy- 
ganem, a ja Cyganką, i nie będzie nigdy ta 
ładnie wyglądał jak Michał, bo to już taka jego 


jej ból wielki. | 
leko od rozmawiających 
dziewczyny wesołej , 
em białych zę- 
bawił się z ni 


Myśli te sprawiały 
Piotr siedział niada 
obok Anny Bojczukówny, ć 
śmiejącej się do każdego szeregi 
bów i dużemi czarnami oczami; | i 
żartując i wypuszczając swe dowcipy żołnierskie 
jak z procy. *, 
— Co prawda, nie bantujcie Jełeno — mó- 
wiła Kwaśninkowa, wskazując oczyma na Piotra 
— ale wasz Piotr, taki tak nie wygląda jak Mi- 
chał; cóż z tego, że ma on krzyż cesarski, kiedy 
i medal nie wydaje się na nim jak należy, 
W tej chwili Piotr, uśmiechając się, zwrócił 
głewą w stronę Jełeny; wskutek uśmiechu tego 
ułożyły się zmarszczki na wychudłej twarzy Cy- 
gana, uwydstniając jeszcze bardziej jego mizerne 
wyglądanie. , , 
— Dajcie jeno pozór, czy on nie wygląda 
jak siedm roków głodnych? Służbę wam robi, 
czy wy mu trawy żałujecie, czy on już taki ne- 
naistny ?__ a 
— Nie to — odparła trochę obrażona wao- 
wa — odkarmię, u wdowy chleb gotowy: Bo- 
_ — A jaki ten sierak jego, to jeszcze Z 
gnii w nim przyszedł, 
Podrażniło to wdowę : 
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GAZETA NARODOWA 


dnić, pominąwszy już trudności, któreby na drodze 
finansowego skonsolidowauia napotkał.“ 

Przypominają sobia teraz, co Rudini, „prze- 
wódca młodej prawicy“, powiedział na bankiecie 
wydanym dla niego d. 6. grudnia przez wyborców 
w Termini. Powiedział ọn wówczas, że Crispi 
może liczyć na poparcia iego stronnictwa w swej 
polityce zagranicznej, że nawet jego polityka we- 
wnętrzna nie dozna z ich strouy żadnego ataku; 
nie istnieje wcale zamiar ubezwładnienią Cri- 
spiego, ale też nikt nie chce być sam ubezwła- 
dnionym przez większość, _ 

„Więc nie przeciw Orispiemu staje to stron- 
nictwo, — tak mówił Rudini — owszem popierać 
będzie jego zamiary, jednakże hez ujmy dla swych 
własnych przekonań i zapstrywań*. 

O barwie, jakąmieć będzie nowy 
parlament hiszpański, otrzymuje Temps 
korespondencję z Madrytu, wedle której polityka 
ceł ochronnych w nowej Izbie ma najliczniej- 
szych zwolenników wśród konserwatystów. 7 libe- 
rałów około dwndziestu głosować będzie wraz 
z nimi a nadto kilku republikanów i karlistów. 
Zwolennicy wolnego handln składają się z 40 li- 
berałów, 20 republikanów, i kilku niezawisłych. 
Ze stanowiska kościelne - politycznego zauważyć 
należy, że w Izbie istuieje silne katolickie stron- 
nictwo. Od czasów resteuracji niebyło też tyle 
szlachty w Izbie, co teraz, wybranych bowiem 
zostało 40 grandów a 60 ze szlachty. Ani jeden 
zdeklarowany socjalista nie wyszedł z urny wy- 
borczej, natomiast republikanie zyskali kilka man- 
datów. W 15 wielkich miastach zwyciężyli repu- 
blikanie, w wislu iunych zaś otrzymali więcej 
głosów niż liberały. Wśród konserwatystów jest 
wieln zwolenników socjalizmu państwowego. Ogó- 
łem jest 274 kouserwatystów, a opozycja liczy 
120 głosów. Ministerjum opiera się na ultramon- 
tanach pod wodzą Vidals, starokonserwatystach 
z Canovą na czele i młodokonserwatystach pod 
Silvelą. W skład opozycji wchodzi 10 zwolenui- 
ków Martosa, 6 reformistów, 6 karlistów, 4 kle- 
rykałów, 5 niezawisłych, liberały Sagasty, człon- 
kowie liberalnej prawiey i 30 republikanów. 


Lwów d. 5. lutego. 

Zaniosło się w Przedlitawii na sta- 
nowcze i doniosłe przewroty w polityce, 
kiedy runąć musiał nawet filar, raz nareszcie 
od niepamiętnych eżłasów uporządkowa- 
nych finansów państwa, który zamierzo- 
nym przewrotom gf w drodze, — filar, 
który nąwet "Héra; Sdnóścią względem 
własnego kraju na rzecz interesu państwa 
się upamiętnił. 

Lecz ten filar był zarazem głównym 
węgłem polityki autonomicznej w gabine- 
cie, — jasna więc, w jakim kierunku za- 
mierzone są przewroty. Nie dla nas, lecz 
przeciw nam! 

Na miejsce Dunajewskiego Steinbach, 
gabinet ze samych Niemców, większość zą- 
mierzona niemiecka, nam ma być wolność 
dana iść tylko „pod Niemcami* lub przejść 
w opozycję, a nie ma być nam dane iść 
„z Niemcami jak równi z równymi“. 

Szczęściem atoli dla nas, że grom padł 
jeszcze przed wyborami i błyskawicą swa 
oświecił nas, przestrzegł nas i wstrząsnął 
nami jeszcze w porę. 

„Wobec grozy położenia — solidar- 
ność wszystkich na gruncie praw i intere- 
sów kraju, jest najwyższem prawem! Precz 
z waśniącem hasłem de mokracji pośród 
nas, bo społeczeństwo nasze dawno zde- 
mokratyzowane, zdemokratyzowani są wszy- 
scy dobrze wychowani — czy to że się 
sami dobrze wychowali czyli ich też do- 
brze wychowano. Precz z hasłem demo- 
kracji, bo do rzeczy jest wobec hasła kon- 


serwatywnego hasło postępowe, ale niedo-1! 
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, — Kupię mu nowy, taki, jakiego tu nikt 
nie ma, jakiego ani widział wasz Michał, wid 
koły win. 

— Mój! ej nie mój on! podziwcie się koło 
kogo on skacze; od Anay ani odstępuje, a na 
nas ani się spojrzy !! 

Jełena dawno już tą uwage zrobiła, a po- 
stępowznie Micbała drażoiło ją już od dłuższego 
czasu; gniewała się na ciotkę Axunę, czemn jej 
bajki opowiada o stałości uczuć Michałowych, 
kiedy on nigdy do niej Ani się nie zbliży, ani 
nie pr i! 

PAM to — kończyła dumkę swoją — jak 
mój Piotr, ten zawsze mnie wierny i tyle dla 
mnie przecierpiał. 

Na drugi dzień przyszła Axana z wrzecionem 
do Jełeny. | 

ag] się Z 
siększejsdiaij skończone, baby więc zaczy 
się wizytować. 

Jełena przyj 
ciał nie rada je] 


bliżała, roboty w polu były po 
nały 


gła grzecznie swego gościa, cho- 
Lyła, bo pod koniec ow 
r ichał całkiem ją lekceważył; wdowa 
zadna do tego od najrańszej młodości, 
gniewała się okropnie, ale tak jak wczoraj nie na 
Michała, lecz na AX8nQ. Jak więc tylko stara 
z nochwałami nad swoim siostrzeńcem rozwodzić 
się zaczęła, przerwała jej zaraz: 
— Zostawcie teto, co mnie tam do Michała 
i do jego bogactw, mój Piotr lepszy nad wszystkich. 
— Ajaj! hołabko moja — wołała stara — 
czyż mnie na myśli ganić Piotra? czył a S 
swatam tobie Michała? Minęło to iaa sieja 
wał się, że mu będziesz gospodyni p = 
* . S0Spodynią, a jest na 
czem gazdować! Wiesz, że z rozpaczy to się był 
tak pijaństwu oddał, że waz y ię Dy 
ta gia mini "qui, ZYSCY gadali: „chłopak 
marnie się minie”, Wójt jednego Elke 
serce boli patrzeć jak takie dziecko mażnieje: 
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Piątek ónia 6. Lutego 1891. 
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rzecznością hasło demokracji, skoro nie 
ma wśród nas stronnictwa arystokracji, 
jak są wśród Niemców Liechtensteiny. A gdy 
hasło demokracji wśród nas już zbyteczne 
i niedorzeczne, agitująacy przeto w imię 
tego hasła są albo głupi, co o tem nie 
wiedzą, albo sami są dopiero od wczoraj 
demokratami, i dla tego tylko jeszcze 0 
demokracji mówią, albo są to ludzie, co 
maca wody krajowe, aby „w mętnych wo- 
dach łowić*, i zawracają hasłem demokra- 
cji głowy poczciwych naszych rzemieślni- 
ków, aby się na ich plecach wynosić i 
swe interesa robić, — albo są nareszcie, 
eo najprawdopodobniejsza, wszystkiem po- 
trosze. 

Zapomnieliśmy o haśle: „w szcześciu 
wspólnem wszystkich cele“, o hasłach 
„dobro publiczne* i „ojezyzna*, i Opa- 
trzność w skutku zesłała na nas jako plagę 
egipską hasło demokracji. Niedowarzeni 
i niesumienni agitatorzy, którzy przejęli 
sztukę agitacyjnaą od śp. Dobrzańskiego, 
zaszczepili i rozniecili hasło naprzód w 
Krakowie, ztamtąd leci ono i przewraca 
niedowarzone głowy, kompromitując nie 
pierwszy raz poczciwe nasze miasta wobec 
historji narodu — lecz ów wielki kiero- 
wnik Gazety Narodowej gdyby z grobu 
wstał, dziśby pierwszy was ubijał, jak ubi- 
jał w swoim czasie germanizatorów kraju. 
Ubijałby was, że wzniecacie hasłem swo- 
jem wojnę domowa wszystkich przeciw 
wszystkim w naszem położeniu, w którem 
jeżeli nie wróg, to przeciwnik-pijawka na 
nas czyha. Ubijałby was, że w groźnej 
chwili zagłuszacie pustym okrzykiem wa- 
szej pustej demokracji hasło „ramię do 
ramienia" i hasło wspólnej obrony i auto- 
nomii, zamiast w rezolucji sejmowej kon- 
kretny wyraz autonomii odszukać, w dusze 
wyborców wpoić i delegację wysłać do 
Wiednia karabinem rezolucji uzbrojoną, a 
nie demokrację nadętą. Ubijałby was, że- 
ście na szkodę krajową i dezorganizację 
sejmu zepsowali okres wyborczy do sejmu 
przed półtora rokiem, a dziś psujecie w 
groźnej chwili o wiele ważniejszy jeszcze 
okres wyborczy do Rady państwa. 

Precz przeto przy wyborach z nic 
nieznaczącemi ogólnikowemi hasłami a prze- 
cież drażniącemi i właściwe hasło przy- 
głuszającemi, precz zarazem wogóle z po. 
budkami prywatnej natury! Wybierajmy 
natomiast przedewszystkiem mężów nie- 
zawisłych i twardych! 

A tembardziej przedewszystkiem nie- 
zawisłych i twardych, że nie mamy obe- 
enie nieugiętego wodza, jakim był za swych 
zdrowych czasów w opozycji Grochołski, 
lubo konserwatysta. 

Komitety niech nie poprzestają i niech 
może najmniej poprzestają na tych kandy- 
datach, którzy się sami ubiegają i narzu- 
cają. Niech komitety same odszukuja nie- 
zawisłych i twardych, niech o nich się 
same ubiegają! Tak się działo w począt- 
kach naszego życia konstytucyjnego, to 
też skład sejmów 1 delegacji wiedeńskiej 
był po temu. Nie pigmejczyki to byli — 
wszystkie nasze zdobycze 84 to ich zdo- 
bycze. : 

Niech komitety ubiegają się o ludzi, 
którzy dotad mieli za hasło życia: „nicze- 
go dla siebie nie pożądamy, więc się też 


nikogo i niczego dla siebie nie boimy“. 


— Ja jemu niewinna. z 

— Taż ja wiem lubo moja. Ale pomyśl tylko, 
czy żal pie ma brać! dziecko takiego rodu, co 
nietylko n nas we wsi, ale het między panami 
wskróś znany. Ot co na ten przykład: Pogorzał 
przez złą rękę, bodaj ją pokręciło we wszystkich 
stawach. Myśleli wrogi: „przepadł wójti* Każdy 
z nas nieboraków pewno nie rychłoby się pod- 
niósł, ale nie Szerszeń! nie wójt! Ouwa, ta i co 
mu zrobił? Nie, — on dziś jeszcze większy pau, 
jak był. 

Urwała nagle. 

— A to jak? 

— No bo tak! 

— Ta powiedźcie, kiedy wiecie. 

— — Nie powiem, bo co tobi 7 p 
nia taj do Szerszeniowego rodu? w aae 

— Tadke nic, ale zawsze 
jak z ognia panem zostać? 


— No! tobie tak nie pójdzie, to 
a: > ' ewna; bo 
todziesm korai jut chyba nigdy wójtową ' uie 
; SA a wójta to i w Czerniowcach pamiętają. 
Eaunes alẹ bliżej, i opowiadała dalej nie 
„zając, jaką chmurę na czole Jełeny wywołała 
Jej wróżba, co do wójtowania : 
~ — PO ogniu jak zaczęła jechać komisja je- 
dna za drugą, aż strach! I starosta i ze sądu, 
ale już największa to była z Ozerniowiec. 
— No i co? 
Stara dalej mówiła poufale : 
— Jak wzięli pisać, rachować, a wypłacać 
nowymi bankami... Strach! Chałupa była stara, 


człowiek ciekaw, 


Szopa waliła się, a stajnię, to imo było kopnąć, 
i „ no; a za w8zystko 
za każdem wiatrem trzeszczała; no stawi i jo- 


zapłacili tak, że i nowi a BRE po 
szcze kilka sważyn gruntu dokupi. . _ ; 

Jełena mata ane „dziwiąc SIĘ; była już 
na tyle majętną, że pieniądze miały dla niej 


Rok XX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, ui. 
Łycząkowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników vl, Ka 
rola Ludwika 1. 9. 
Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Péres 81. — We WIEDNIU: Haazenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgassa 10; Rudolf Moose, Seiler. 
städte 2; A. Oppelik, Stubonbastei 2. W HAM. 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE a. Mu 
Haasenstein & Vogler i G. L. Danube & Comp. — 
W WARSZAWIE: keichman © Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia swyczajne za jedno 
szpaltowy wiersz lub jego miaisea 6 et. — Boklamy 
I nadesłane za wiersz lub jago miejsca 20 et. 
Biura Redakoji | Aóministruojl: ul. Łyczskowska 
Telefon 104. 


zane ca noe "me zda 


Gdy takich mężów wysziemy sporo, 
wtedy — ale tylko wtedy — będziemy 
spokojni. Losy kraju, losy wyborców — 
w ręku wyborców! 
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Korespondencje. 


Wiedeń d. 3. lutego. 


j i — Kwestje gabinetowego 
O Polną erni wd, 4 i 

Za wiele mówi się o trójprzymierzu. Są fa- 
kty polityczue takiej mocy i trwałości, że TE 
intryga nie obali ich, ani osłabi nawet, Gdyby 
związek państw środkowo-europejskieh nia był ko- 
niecznością dziejową, to Z pewnością zaślepienie 
niemieckich junkrów pod wodzą Bismarka, fran- 
cuskie podżegania we Włoszech i moskiewska > 
tryga na każdym punkcie Europy, gdzie się wa ą 
jakieś kwestje, podminowałyby wreszcie Jego 
istnienie. 

Ale ze spokojem 


stoickim angiras pozie toy 

olitycy patrzą na te odruchy bezwiedne już pra- 
i, skie francuskiej dyplomacji, w któ- 
rych republikanizm i carat spotykają Się 2e z. 
jemi lepszej sprawy godnemi czułościami. Je LĄ 
myślność, z jaką pisma tutejsze potępiły Bismarka 
w jego roli publicysty, dowodzi, że w Wiedniu nie 
myślą się dać zastraszyć wystrzałami z Hambur- 
ger Nachrichten — a polemika tego pisma z Neue 
fr. Presse zakończona enuncjacją, że Bismark 
wszelkich dołoży starań, aby cła zbożowe w Niem- 
czech utrzymać, nie zrobi tu żadnego wrażenia. 
Wszak Kardorff sam — najwięcej czołobitny ado- 
rator ekskanelerza — wyraził się o Bismarku za- 
pewne nie w złej myśli, ale dość trafnie, że to 
„lew poległy“. 

Po rumorze bismarkowskim nastąpił atak 
ze strouy francuskiej z powodu przesilenia gabi- 
netowego we Włoszech. Franenzi chcieliby opo- 
zycję włoską popchnąć do rządu i osłabić tem 
|zwiążęk królestwa z Austro-Węgrami. Ale już 
leżą przed nami oficjalne ogłoszenia słów króla 
Humuerta, wyrzeczonych na balu dworskim od- 
bytym »wczoraj w Rzymie, które lepiej objaśniają 
sytuaćję, niż kilkaset artykułów paryskich i nie- 
dosgłych jeszeze petereburskich. „Zdaje mi się 
— powiedział król — że przesilenia obeene nie 
ma charaktern politycznego“. 

.. O następcy Crispiego mówi się też z po- 
dawaniem takich tylko nazwisk, które w Austro- 
Węgrzech sympatycznego doznawać muszą przy- 
jecia. Z Rudiniń po miał już konferencję, i je- 
śliby nawet przyszłe do koalicyjnego ministórjum, 
u steru stanie żylkolwnąż idący Śladami stał mi 


już Orispiego. 
Gabinetowe przesilenie we Włoszech skeń- 
czy się tedy zapewne równie pomyślaie, jak się 
skończyło właśnie co dopiero w Serbii, gdzie po- 
wołano Miłosawlewicza na ministra spraw we- 
wnętrznych. ) i , 

Mąż ten nie będzie prowadził? dwulicowej 
polityki; dla Serbii będzie on też najlepszym 
dziś zastępcą Gjsji. Jego uczciwość i poważne 
traktowanie spraw rządowych w najlepszej s3 
pamięci z czasu pierwszego jego ministerstwa, 
a wpłyną obecnie może na zachowanie się tera- 
źniejszego gabinetu. 

hm. 
P nee 
stąpienie ministra Dunajewskiego. 

Od bardzo dawnych czasów, bo od upadku 
gabinetu Potocki- Taaffe, upadek Żadnego ministra 
austrjackiego nie sprawił takiego wrażenia i nie 
wzbudził tak w Austrji jak i po zw jej granicami 
tyle wątpliwości politycznych, co upadek mini- 
stra Dunajewskiego. 

Giełda wiedeńska przyjęła atoli ustąpienie 
ministra finausów prawie obojętnie, bo małą tylko 
zniżką kursów. Notowano wczoraj kredyty 806.87, 
laenderbank 218, renta majowa 91.70, węg. renta 
złota 104.45. 

Dziś telegrafują wszakże, że renta się pod- 

nosi napowrót, gdyż od uastępcy Dunajewskiego 
oczekują tem pewniej regulacji waluty, 


| JĄ A 


wartość i ęhciałaby ich mieć coraz 
umiała zazdrościć, gdy komuś lekko pr 
a wpływy, znaczenie były dla tej istot 
dumnej ideałom wymarzonym. 
| — Wójt sam nie wie 
wielkim groszem, mów 
niewielką dla stebie, 


więcej — 
zybywało, 
y Z natury 


| co robić z takim 
wię kram dwie chaty: 
i a dla Michała to tak jak 
RY? Z gankiem naokoło i ze schodami; rejs 
się Ślichał ożenił, zamieszka w tej chacie, a 
stary chce mu zdać wójtowanie i gromada pe- 
wnie na to się zgodzi, a jak się Michał oženi, 
to młoda wójtowa mieszkać będzie jak popadia. 

— Popadial — powtórzyła jak echo Je- 
łena, na którą widoczne wrażenie robił opis przy- 
szłych blasków i splendorów mających spaść na 
żonę Michała. 

Axrena ciągnęła dalej nie zważając BA we- 
stchnienie próżnej kobiety. 

— A choćby i kilka tysięcy kosztowało, to 
wójta stać. Żeby wy wiedzieli, co to wójt może 
i jak jego ludzie szanują! A wiecie, jeszcze coś 
wam powiem — dodała szeptem — słyszałam 
i widziałam sama, jak wójtowi wypłacili za sto 
kóp żyta, co się spaliły w szopie, a tam i dzie- 
sięciu nie było, bo wójtowe żyto w polu, w ster- 
tach. Co wójt, to wójt, hoho! niechże się to 
biednemu udal I taki ogień wójtowi na dobre 
wyszedł, choć ledwie go z duszą wypuścił — 
zaklęła strasznie i skończyła — psi syn, bodaj 
zginął z ręki bratniej I 

_ Jełena choć przywykła do klątw, drgnęła 
pod dziwnem wrażeniem; czy słyszała po raz 
pierwszy przekleństwo, czy też rozdrażnioną była 
dzisiaj i przez to wrażliwszą ? zimno -przebiegeo 
jej kości, wstrząsła się i stanęły jej nagle w my 


Śli rzeczy, o których dawno sanon AO: n.j 


GAZETA NARODOWA z Piątku d. 6. Lutego 1891. 


Wszystkie pisma opozycyjne radośnie powi- |na Żaden z nich nie zważajcie. Ani Lwów, ani też 


tały upadek Dunajewskiego, dowodząc, że miliony 
Austrjaków lżej odetchnie, gdyż pod rządami Du- 
najewskiego Śrnba podatkowa cisnęła do niewy- 
trzymania. Neue fr. Presse odmawia mu nawet 
zdolności finansowych i zapowiada, że wkrótce 
popadnie w zupełne zapomnienie. 

Półurzędowa natomiast Presse chwali go za 
usunięcie deficytu a wysoce półurzędowy Fremden- 
blatt powiada nawet, że nstąpienie Dunajewskiego 
świadczy o tem, iż rząd nie myśli nadal opierać 
się wyłącznie na prawicy, a powołanie Steinbacha 
do ministerstwa jest wyrazem tej właśnie myśli. 

Klerykalny Volksblatt, wychodzący w Lincu, 
pisze, że Dunajewski był najpotężniejszym filarem 
gabinetu Taaffego. Ustąpienie jego oznacza dla 
nas — są słowa tego pisma — Że br. Taffe za- 
mierza wstąpić obecnie na zupełnie inną drogę, 
aniżeli dotychczasowa. 

We Węgrzech dymisja Dunajewskiego zro- 
biła w kołach rządowych, jak ztamtąd do Wiednia 
donoszą, korzystne wrażenie. gdyż Dunajewskiego 
uważauo za przeszkodę w zbliżeniu się ekonomi- 
cznem Austro-Węgier z Niemcami. 

Niemiecka prasa herlińska omawia działal- 
ność fioansową Dunajewskiego w Austrji z naj- 
większem nananiem. Pomiędzy innymi Boers. Courr. 
wyraża się, że tylko ustępującemu ministrowi 
zawdzięcza Austrja usunięce deficytu. W powo- 
dzeniu swojem szczęśliwszy od wieln poprzedni- 
ków, zdołał on znakomicie poprawić kredyt pań- 
stwowy. 

Co do przyczyn upadku, wszystkie pisma 
godzą się na to, że rozwiązanie Rady państwa 
wytworzyło taką sytuację, w której Dunajewski 
był zawadą dla wszystkich, bo najmocniej upiera- 
jącym się przy przeszłości. 

nowym ministrze piszą dzienniki, że zna- 
aym on jest jako bystry prawnik i doktryner so- 
cjalistyczny (Cathedersocialist). Jest on za opoda- 
tkowaniem ruchomych kapitałów i rozpocznie za- 
pewne erę reform społecznych. Neue Fr. Presse 
wyraża już w tym względzie obawę. Jako naj- 
bliższe zadanie Steinbacha podają wszakże regu- 
lację waluty. 

Co do dalszych zmian w gabinecie, to do- 
noszą z Wiednia, że na razie przesilenie się skoń- 
czyło, a nawet lewica uważa to, co się stało, za 
wystarczające na razie. Wołała ona ciągle za 
ministerstwem urzędniczem, jako przejściowem, i 
ma je teraz. Twierdzenie pism niemieckich, ja- 
koby Steinbach był tylko tymczasową figurą, a po 
nim miał przyjść Plener, jest czczą kombinacją. 

Steinbach obejmnje dziś 5. b. m. kierowm- 
ctwo w ministerstwie i złoży przysięgę w ręce 
arcyksięcia Karola Ludwika w zastępstwie ce- 
sarza. 


Krakowski Csas podając we wczorajszym 
swym numerze pisma odręczne cesarskie i inne 
dokomenty, odnoszące się do dymisji Dunajewskie- 
go jako jedyną ze swej strony uwagę, o tym 
pełnym znaczenia fakcie, podaje telegram prywa- 
tny z Wiednia, który brzmi: „Ustąpienie ministra 
Dunajewskiego wywarło tn we wszystkich kołach 
ogromne wrażenie. Z niezwykłych, a nawet 
w Austrji niepamiętnych odznaczeń, udzielonych 
ustępnjącemu mężowi stanu, wnosić można, jak 
tradno i niechętnie uczyniono zadość żądaniu mi- 
nistra o zwolnienie go ze służby. W kompeten- 
tnych sferach zapewniają, że w stosunku rządu do 
Koła połskiego wskntek tego faktu zmiana zajść 
nie powinna i że stosunki te pozostaną nadal 
dobre“. 

Z Wiednia donoszą, áledząc za rozwojem 
wewnętrznego przesilenia, że minister Steinbach 
został powołany prowizorycznie na ministra skar- 
^u, a dlatego tylko nie mianowano go „kierowni- 
kiem*, ponieważ nie chciano kwestji następstwa 
po Dnnajewskim zostawiać otwartą i przez to po- 
budzać konkurencję o tę tekę tak stronnictw, jak 
osób. Dodają, że jeżeli Chlumetzky'+mu, uda się 
ugrupować około siebie stronnictwo zuaczniejsze, 
to zostałby on ministrem handlu, książę Schön- 
burg ministrem rolnictwa w miejsce br. Falken- 
heyna a margr. Bacqnehem stanowczym ministrem 


skarbu. 
(REZ R 0 RSE 


Ruski wiec r Kołomyi, 


zwołany przez dr. Daniłowicza (radykała) odbył 
się d. 2. bm. Przybyło przeszło 300 włościan 
z powiatów kołomyjskiego, Śniatyńskiego i ko ow- 
skiego, 10 mieszczan z Horodenki, około 10 księży 
i trochę inteligencji Świeckiej. P. Hilary Harasy- 
mowicz, towarzysz dr. Daniłowicza, zagajając ze- 
branie podniósł, że należy obecnie na hoku pozo- 
stawić inne sprawy programu wiecowego, a zająć 
się sprawą wyborów do Rady państwa. Na prze- 
wodniczącego wybrali włościanie nie proponowa- 
nego ks. Dolińskiego z Berezowa, ale posła z ko- 
łomyjskiego okregu wiejsk., dr. Okuniewskiego (ra- 
dykała, nienależącego ani do narodowców, ani do 
moskalofilów). Dr. Oknniewski w przemowie swo- 
jej położył nacisk na sprawy, dotyczące włościan, 
tudzież, że należy baczyć na sprawę ogólną, a nie 
kierować się względami osobistemi. 

Szlachcic z Berezowa Hładij (surdutowiec), 
podniósł potrzebę jedności i wolności, tudzież jak 
niejeden został posłem tylko dzięki przekupstwu 
i bagnetom. Przedewszystkiem nie wybierajmy 
ani Romańczuka ani Teliszewskiego. (Hasło lo nie 
wywołało efektu, owszem żywe protesty, broniące 
patrjotyzma Romańczuka). 

Dr. Daniłowicz wystąpił z mową widocznie 
kandydacką. Wyjaśniając konstytucję, dodał, że 
trzy są stany: konserwatyści, liberały kapitali- 
styczpi i demokraci. Hasłem demokratów nie jest, 
aby garstka osób panowała lub pieniądz, ale „nie- 
chaj każdy pannje!* (Brawo). Dlatego należy do 
Rady państwa wybrać demokratę. W sejmie eświad- 
czyli jedni Rusini, aby iść z rządem, drudzy aby 
nie iść. Poseł Romańczuk powiedział w swoim 
programie: „Kto nie z nami, ten nie ma wiary’. 
A wszakłeł wiara jest taką rzeczą, że niechaj 
sobie każdy ma taką, jaką chce, (Wszczęła się 
okropna wrzawa. Głosy: „My chcemy wiary; my 
mamy wiarę“. Zaledwo po 5 minutach zdołał dr. 
Daniłowicz dalej mówić, ale już zbity z konceptu). 
Za państwo austrjackie wszyscy my krew na- 
szą oddamy, ale niechaj nam państwo da wolność, 
powszechne głosowanie. (Brawo). h 

Dalej podnosił, że podatki są nierównie roz- 
łożone, a podatek gruntowy jest tak ciężki, że 
nareszcie będzie trzeba z gruntu uciekać. Podatki 
należy brać tylko od czystego dochodu po odtrą- 
ceniu tego, czego potrzeba na utrzymanie. (Brawo). 
Militaryzm należy zwolna znieść, + państwa Ole- 
chaj się bez przelewn krwi godzą. (Brawo). Skoro 
państwo bierze podatki i rekrutów od chleborobów, 
powinno też starać się, aby włościanie przycho- 
dzili do gruntów. (Brawo). Niechaj dobra kame- 
ralne parceluje i odprzedaje włościanom, a także 
co do licytacyj większej pcsiadłości powikien rząd 
starać się, aby je drogą jakiego banku ludowego 
dzielono między chłopów. (Brawo). Takich spraw 
powinien bronić poseł ludowy i takiego wybieraj- 
cie. We Lwowie są dwa komitety ruskie, ale wy 


nikt inny nie wybierze wam posła, ale wy sami, 

Ks. Hoszowatiuk wystąpił gorąco w obronie 
p. Romańczuka i jego programu, Że dzisiaj ten 
lub ów występuje przeciw temu patrjocie, to nie 
dziw, bo niegdyś i naszemu Zbawieielowi wołano 
„Hozanna* a niedługo potem „Ukrzyżujcie go!“ 
(Po tej mowie nikt już nie uderzał na p, Ro- 
mańczuka). 

Ks. Pawluk pyta: po co tu mówić o stron 
nirtwach? U nas pierwszą jest wiara, drugą 
wierność dla cesarza, trzecią azbuka, za którą 
wszyscyśmy życie dać gotowi. Otóż pragniemy 
wszyscy posła, któryhy te trzy świętości w sercu 
swojem pielęgnował (Ciagłe brawa) a takiego, 
coby jak ów niedźwiedź, pragnący człowiekowi 
muchę spędzić z czoła, palnął go łapą po czole 
i głowę mu rozbił, takiego nie chcemy. Jak wie- 
cie, podczas wyhorów ja zawsze z wami spałem 
na ziemi w hotelu Biłousa; a teraz na kogo ja 
głosować będę, na tego i wy głosować będziecie., 
Prawda? (Jedne głosy: „Prawda!* — drugie” 
„Obaczymy na kogo głosować będziecie). 

Ks. Lewicki: Stronnietw u nas nie ma, są 
tylko Rusini, chrześcianie katoliecy, a zresztą 
sami bałamuci. Rzecz smutna, Że przed wiecem 
nie odprawiono nabożeństwa (Smutna). P. Daui- 
łowicz prawił nam o konserwatystach, liberałach 
i demokratach, i powiedział, że demokraci po- 
winni panować nad innymi. Uchowaj Boże! Nie- 
chaj nikt nia panuje, ale niechaj wszyscy w 7go- 
dzie żyją. Na posła nam wybrać prawdziwego 
Rusina, chrześcianina katolickiego. P. Daniłowicz 
dużo rzeczy obiecuje, ale wywalczyć tego w Ra- 
dzie państwa nie potrafi, i są to rzeczy dalekie, 
jeszeze nam niepotrzebne (Niezadowolenie), trze- 
ba tylko równouprawnienia (Niezadowolenie). 


P. Trylowski siarczyście uderzył na ks. Le- 
wieviego. Czy wy się godzicie na to, że nam nie 
potrzeba powszechnego głosowania, zniżenia po- 
datków ? (Nie godzimy się). Czy ten, kto pracuje 
nie ma panować? (My pracujemy). W Niemczech 
i Francji jest powszechne głosowanie (Chcemy 
i my). We Wiedniu trzeba takiego posła, któ- 
ryby wszystkie krzywdy chłopskie wykazał, i 
abyście znali, kto on zacz. A któż to dotąd 
szczerze trudził się pośród was i dla was? 


(Głosy: „dr. Daniłowicz“; kilka cichych głosów 


z tyłu: „Szejb*). 

Włościanin Sulatycki: Niechajby i Dani- 
łowicz był posłem, byle do nas nie pisał fone- 
tyką. (Włościanie huczą przeciw temu powie- 
dzeniu). Ja stawiam wniosek, aby każdy poseł 
składał mundat, gdy nie zrobi tego, co wybor- 
eom przyrzeka. (Brawo). Ja stawiam kandydaturę 
naszego posła dr. Okuniewskiego. 

Po przemowach dwóch jeszcze włościan, 
zamknięto dyskusję na wniosek p. Harasymowi- 
cza. P. Sulatycki zaproponował, aby zebrani roz- 
dzielili się wedle powiatów, każda grupa ma wy- 
brać członków do komitetu, którzy potem razem 
schodzić się mają. Przeciw temu powstał dr. Da- 
niłowicz, który oświadezył, że ma już liste naj- 
dzielniejszych ludzi z wszystkich trzech powiatów, 
a kto ma kogo dodać, niechaj doda, bo i tak się 
komitet uzupełni. Utworzymy zaraz komitet, i 
zawiadomimy komitet polski i komitety ruskie we 
Lwowie, że my sobie sami robimy, niechaj przeto 
nikt nam „śmiecia nie robi*. 

Tak się też stało. Dr. Daniłowicz odczytał 
swoją listę. ten i ów dodał kogoś, i dr. Okunie- 
wski zamknął wiec. 

Diło dodaje, że będzie tam zapewne utwo- 
rzony drngi rnaki komitet wyborczy. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 5. Lutego. 


* MWianowania. Rada szkolna kraj. zamianowa- 
ła Marję Zagórzańską, stałą nauczycielką szkoły eta- 
towej w Strzelcach wielkich. 

« Nadanie orderu. Cesars nadał namiestniko- 
wi Czech hr. Thunowi i marszałkowi Czech ks. Lob- 
kowiczowi wielki krzyż orderu Leopolda. 

e Z życia towarzyskiego. Dnia 2 lutego od- 
były się w Rudnikach zaręczyny hr. Edwarda Cho- 
łoniewskiego majora podkomerzego i adjutanta przy- 
bocznego arcyks. Karola Ludwika, z hr. Heleną Du- 
nin Borkowską. 


« Złote wesele. W Krakowie obchodził one- 
gdaj p. Stanisław Mens, urzędnik dyrekcji pewiato - 
wej skarbu, wraz z żoną Seweryną, uroczysty, a tak 
rzadki akt złotego wesela, Sędziwej parze błogosła- 
wił ks. Jarynkiewicz w kaplicy Matki Boskiej Cn- 
downej na Piasku, tej samej kaplicy, gdzie przed 
laty 50 państwu Meusom związał kapłan stułą ręce 


* Sejmik relacyjny. Poseł Stanisław Cień- 
ski, zaprasza wyborców z większej p siadłości okrę- 
gu stanisławowskiego, buczackiego, tłumackiego, bo- 
horodczański:go na sejmik relacyjny. który odbędzie 
się d. 20. bm o godzinie 6 popołudniu w sali Rady 
pow. w Stanisławowie. 


* Sprawa budowy teatru i na wczorajszem 
posiedzeniu Rady miejskiej nie została załatwioną. 
Co do samych rokowań z Wydziałem krajowym, to 
wniosły obie sekcje, by ze względu na możliwe ukra- 
jowienie teatru, gmina ofiarowała miesjee pod budo- 
wę i zobowiązała się pokryć połowę kosztów badowy 
Co się tyczy atoli miejsca pod budowę, dotychczas 
się nie zgodzono. Sekcja III wniosła wybudowanie 
teatru na końcu wałów hetmańskich, sekcja II wy- 
budowanie w ogrodzie miejskim. Po długiej dysku- 
sji odesłano całą sprawę jeszcze do sekcji IV sani- 
tarnej i polecono syndykowi miasta, by przedstawił 
dokładnie stan tabularny ogrodu miejskiego 

* Śnieg od onegdaj znowu pada. Z okolie Stry- 
ja donoszą nam nawet o zamieciach śnieżnych. 

* Na raucie, który w połowie bieżącego mie- 
siąca odbędzie się staraniem towarzystwa pracy ko- 
biet, urządzi pan Styka obrazy z żywych osób. 

* Pan Lewandowski, znany artysta-rzeźbiarz 
osiedlił się we Lwowie od połowy bieżącego miesią- | 
ca. P. Lewandowski otrzymał zamówienie od hr. 
Borkowskiego na pomnik, jakoteż powierzono mu. wy- 
konanie kilku artystycznych prae dla sali nowego bu- 
dynku Kasy oszczędności. 

* W Czytęlni dla kobiet skończy w piątek 
6. bm. swą pogadankę dr. Józef Go tyński i będzie 
"i „o Środkach ochronnych przeciw chorobom 
pźuo. * 

* Konkurs. Okręgowa Rada szkolna bohorod- 
ozańska rozpisuje konkurs celem stałego obsadzenia 
następujących posad nauczycielskich : 1) przy szko- 
łach jednoklasowych etatowych z płacą 300 zł. i 
wolnem pomieszkaniem w Bitkowie, Iwanikówce, Ły- 
écu starym, Niewoczynie. 2) przy szkołach filialnych 
z płacą 250 zł. i wolnem pomieszkaniem w Babozu, 
Graboweu, Manasterczanach, Mołotkowie, Pochowte, 
Sadzawoe i Stebniku. Podania należycie udokumento- 
wane należy wnosić za pośrednictwem swej przełożo- 
nej władzy najpóźniej do 15 marca br. 


* Fundacja imienia Adama Miekiewicza. 
W miesiącu stycznia br. złożył St. Jaworski, skarb- 
nik Koła rzeszowskiego całą pozostałość kasową pod 
koniec r. 1890 6 4 zł większą, niż zapowiedziano, 
a więc 24 zł; prof. Próchnioki od filii gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie 1 zł. 70 et; ks. Fr. 
Wojnar od grona jarosławskiego 2 zł. 95 ct; grono 
nauczycieli gimn. Franciszka Józefa 8 zł. 95 ct; 
prof. Janelli od grona nauczycieli szkoły realnej we 
Lwowie 2 zł, 80 ot; prof. Parylak od nauczycieli 
gimnazjum IV. we Lwowie 2 zł 90 ct; dyr. M 
Żułkiewicz od grona gimnazjum boocheńskiego 2 zł. 
50 ot.; prof, W. Bańkowski od grona gimnazjam 
brodzkiego 4 zł; dyr. Vimpeller od Koła rzeszow- 
skiego za listopad i grudzień 8 zł. 80 et.; inspektor 
Bogusz, prof. D. i L. na wieczorku prywatnym u p. 
F. 4 zł. 3 et. dr. Jan Leniek od nauczycieli szkół 
średnich w Tarnopolu 5 zł. 30 et.; tenże jako część 
dochodu z wieczorku Miekiewiczowskiego w Tarno- 
polu 27 zł. 70 et.; dr. T. Garlicki od grona gimna- 
zjum brzeżańskiego 2 zł. 30 ct.: prof. Majchrowicz 
od grona gimnazjum stanisławowskiego 5 zł. 5 et.; 
tenże od grona szkoły realnej tamże 3 zł; WŁ. Slu- 
sar od grona gimnazjum samborskiego 3 zł. 9 et.; 
prof. Z. Morawski od grona gimnazjum tarnowskiego 
2 zł. 90 et.; ks. infułat Jurkowski 20 zł.; procent 
za rok ubiegły 6 zł. 8 ot. Ogół wkładek złożonych 
wraz z zapowiedzianą przez p. Hodolego wynosi z 
doiem 31. stycznia 1891 r. 1.160 zł, 45 et. Josef 
Czernecki, ul. Chorążczyzny l. 12a. 


t Wiktoryna Onyszkiewiczowa, wdowa po 
adwokacie, przeżywszy lat 71, zmarła wczoraj. Po- 
grzeb odbędzie się w piątek o godz. 4. popołudniu z 
domu p. 23. ul Akademicka. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
"echnicznej donosi dnia 5. lutego o godzinie 12. 
a południe : 

W ubiegłej dobie mieliśmy wiatr przeważnie 
„aohodni, mierny; stan nieba zachm — a powietrze 
bardz» wilgotne (960/, wilg. wzgl.) 

Średnia temperatura doby była — 1.5 O, naj- 
wyższa -|-1.00 © wczoraj o g. 2, najniższa —8.0C. 
w nocy. 

Uwaga: Przez całą dobę padał śnieg. — Wy- 
kość opadu 1.7 mm. 

Zniżka barometryczna 745 do 750 mm znaj- 
1 wała się w północnej Rosji; zwyżka 785 do 
„80 w zatoce Biskajskiej; zniżka drugorzędna w Sy- 
cylji. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru s. edu*owany do p. m. był dziś 
o 9 g. rano 764 mu, 

Prognoza na dobę następny do 12 g. w po- 
łudnie d. 5 bm. do 1% w południe d. 7. bm.: 

Wiatr będzie półn.-zach, co do siły silny, średnia 
temperatura w tym ozasie obniży się do —3.09 C, 
niebo będzie zachmurzone, powietrze bardzo wilgotne; 
śnieg, 

z Jutro 
św. Hryhoria. 


dnia 6. lutego: św. Doroty P. — 


— W Złoczowie rozpisane nowe wybory do Ra- 
dy powiatowej dla grupy gmin wiejskich ma dzień 
10 marca, dla grupy gmin miejskich na dzleń 12: 
marca, a dla grupy większych posiadłości na dzień 
19. marca br. zostały odwołane. Do przeprowadz nia 
tych wyborów wyznaczone zostaną nowe termina. 


— Z Brzeżan piszą nam: D. 31. zm. byliśmy 
świadkami rzadkiej owacji — tem więcej, że urzą- 
dzono ją osobie, którą ciężki urząd zwykle sympatji 
pozbawia. Z powodu ukończonej 40-letniej służby 
państwowej p. Aleksandra Paulego, prokuratora w 
Brzeżanach, skła?” -mu życzenia gremialnie wszy- 
soy członko tlnyszego -yban x gpnie ró- 
wnież gremialnie wszyscy tutejsi obrońcy w spra- 
wach karny*h. 

Imieniem członków trybucału przemówił pre- 
zydent p. Ramski podnosząc zasługi jubilata, który 
ed przeszło 25 lat urząd prokuratora państwa spra- 
wując, tak nieskazitelneścią charaktere jak i wybi- 
tnemi zdolnościami, znakomitą wymową i przedmio- 
towem traktowaniem rzeczy celował. P, Ramski 
wspomniał o głośnym przed laty procesie karnym, 
w skutek którego jubilat w młodym bardzo wieku 
urząd prokuratora otrzymał, — o procesie przewozo- 
wym liwerantów wojskowych z czasów wojny krym- 
skiej, w którym jubilat jako osksrzycie| ze sławnym 
Miihlfełdem zwycięski stoczył pojedynek. 

Imieniem obrońców przemówił adwokat p. Ma- 
dryski, któy złożył jabilatowi zasłużony hołd obroń- 
ców, którzy jakkolwiek z powołania swojego stali 
przeciwnicy jubilata, mimo to oddać mu muszą na- 
l-żną cześć z powodu jego urzędowej nawet dzia- 
łalności. 

Wynarzenia te wszystkich osób, które z jubi- 
łatem w ścisłych zostają stosunkach urzędowych, by- 
ły najszczerszem dyktowane uczuciem, gdyż rzeczy- 
wiście wszyscy z szan. jubilatem sympstyzują. 

W życiu prywatnem najprzyjemniejszy towa- 
rzysz. zawsze zadowolony, nad wyraz uprzejmy, uj- 
mujący wytworną przecznością ; na stanowisku urz+- 
dowem bez namiętności, spokojny a mimo to nie 
schodzący ze wskazanej ma ustawą drogi, nie znają- 
cy względów i protekcyj. Myliłby się zatem ten, 
ktoby przypuszczał, że ta życzliwość osób innych niż 
jubilat zawodów, a śmiało można powiedzieć życzli- 
wość całej tutejszej i okolicznej inteligencji dowodzi, 
że jubilat jako prokurator jest łagodnym, i to mu 
ową życzliwość zjednywa, gdyż właśnie p. Paalo 
jest jednym z najniebezpieczniejszych oskarzycieli pu- 
blicznych, a kto chuć raz słyszał go oskarzającego 
przy rczprawie, mówiącego z niezwykłą prawie mło- 
dzieńczego ognia pełną wymową, niezwalczoną logiką 
i wytwornym taktem, kto miał sposobność podzi- 
wiać pamięć jabilata, który najdrobniejsze szczegóły 
aktów i rozprawy trawie bez uotatek pamięta — 
ten napewno nie przypuści nawet, że miał przed so- 
bą człowieka, który 40 lat jako urzędnik państwowy 
na trudnem i odpowiedzialności pełnem stanowisku 
przeżył, 

To też wszyscy składający p. Paulemn życze- 
nia jedną mieli prośbę do niego na ustach, aby zaj- 
mowanego posterunku nie epuszczał, lecz na niem 
delej pracował. 


— Trzęsienie ziemi. Z Nowego Jorku telegra- 
fują, że w Joana na wyspie Jawa miało miejsce 
gwałtowne trzęsienie ziemi. Cała jedna dzielnica, za* 
mieszkana” przez Chińczyków, uległa kompletnemu 
zniszezeniu. a inne europejskie zostały po większej 
części zburzone, 


— Książę Cambridge w Watykanie. West- 
phdlśscher Mercur podaje ciekawe szczegóły o świe- 
żej bytności w Watykanie księcia Cambridge. Papież 
przyjął nader serdecznie księcia i oficerów angiel- 
skich, należących do jego świty. Wszyscy zacząwszy 
od księcia pomimo że są protestantami całowali pa- 
pieża w rękę na przywitanie i pożegnanie. Tegoż 
wieczoru książę znalazłszy się w towarzystwie kiłku 
dygnitarzy włoskich nietylko dał się słyszeć Z wy- 
razami hołdu dla Leona XII., ale wyrzekł że Wło- 
chy popełniły wielki błąd wyzuwając papieża z wła- 
dzy świeckiej i gdyby pozostawiły mu państwo Ko- 
ścielne monarchia włoska byłaby silniejsza i bar- 
dziej jednolita. 


— Kombinacja amerykańska. Opowiadają że 
po przyjęciu billu Mac Kinleya pomysłowi „yankee“ 


zbudowali na pograniczu olbrzymi długi kornik, któ- 
rego jedna połowa znajduje się na terytorjum Kana- 
dy a druga w Stanach Zjednoczonych. Kury karmio- 
ne są od strony Kanady ziarnem, które nie opłaciło 
cła wchodowego; po czem idą na drugą stronę na 
terytorjum Stanów Zjednoc:onych i tu znoszą jaja, 
które również bez cła idą do New Yorku... 


— 0 zmarłym architekcie Schmidzie piszą 
nam z Wiednia: „Pisma tutejsze niemieckie zamie- 
ściły o śp. Sohmidzie kilka ciekawych szczegółów. 
Pochodził z rodziny, w której budownictwo przecho- 
dziło z dziada na dziada. Dziad był architektem nad- 
wornym w Hanowerze, ojciec protestanckim pasto- 
rem, który tyranizował swoją osadę. pomysłami bu- 
downiczymi, Nikt nie śmiał inaczej budować aniżeli 
wedle planu pana pastora. Zmarły zaś, jako dziecko 
juź wpadał w istny szał, przypatrując się jakiejkol- 
wiek budowie. Raz uczepił się belki wyciąganej 
sznnrami na wysokość piętrową i ku przerażeniu ro- 
botników, którzy zapóźno spostrzegli, dał się wywin- 
dować na sam dach budynku. Pierwszą budową mi- 
strza był kościół w czystej gotyce w Oedlinburgu. 
W roku 1856 Van der Null, który zbudował operę 
wiedeńską, otrzymał zlecenie, aby dla medjolańskiej 
politechniki wyszukał jakiegoś profesora, który nie 
byłby Niemcem. Nie chciano germańskimi nauczy- 
cielami zrażać Włochów. Van der Null udał się w 
pedróż do Belgii i Francji, ale nie znalazł odpowie- 
dnego męża nauki i — zapewne polityki. W powro- 
cie zwiedzając sławną wieżę kolońską, prosił archi- 
tekta o polecenie jakiegoś budowniczego, obeznanego 
z budową. Wskazano mu Schmidta, który oprowa- 
dzając Van der Nulla po wszystkich zakątkach ol- 
brzymiej budowy, zdradził taką znajomość sztuki i 
taką oryginalność poglądów, że Van der Nali nie 
trzymając się już otrzymanego zlecenia, postanowił 
zaangażować jego, chociaż Niemca, i wprost sapytał 
Schmidta: „Chcesz pan zostać profesorem w Medjo- 
lanie.“ Schmidt przyjął propozycję, i po dwóch mie- 
siącach wyuczywszy się po włosku pojechał do Me- 
djelanu. Trudności miał niesłychane. Uczniowie nie- 
nawidzili go zrazu jako Niemca. Wywracali koziełki 
podczas lekcji, rysowali karykatury, ale wkrótce pro- 
fesor zaimponował im głęboką erudycją i pełnem 
taktu i hartu obejściem. Wypadki wojenne z r. 1859 
zagnały go do Wiednia, gdzie w charakterze profe- 
sora budownictwa rozpoczął zawód pełen pracy itry- 
umfów. Sam wyznał, że pobyt we Włoszech zrobił 
z niego artystę. Tam dopiero ostre łuki gotyckie na- 
brały pewnej miękkości w jego wyobraźni, Pierwsze 
jego budowy kościołów na przedmieściach wiedeń- 
skich grzeszą jeszcze zbyt archaizmami gotyckimi, o- 
statnie dzieła ratusz i gmach na miejscu spalonego 
Ringteatru są dziwnym produktem złączenia stylów, 
na które sam ich twórca wyrazu nie miał. „Spyta- 
cie mię czy to gotyka? — nie wiem ! Powiecie, że 
to renaissance? — nie wierzę! Ale wiem, że jest 
to dziełe człowieka nowoczesnego, który przejął się 
klasycznymi wzerami dawnych wieków.” 


— Z astronomji. W ostatnich czasach słynny 
włoski astronom Beiaparelli poczynił bardzo ciekawe 
spostrzeżenia, Dowiódł on, iż planeta „Merkury“ zu- 
żywa na Obrót około swej osi tyleż czasu. ile na je- 
den obrót naokoło słońca, co dowodzi, iż „Merkury* 
jest w fazie rozwoju naszego księżyca. Zachęcony 
odkryciem Ściaparelli pracował dalej w tym kierun- 
ku. Dotychczas nierozstrzygniętem było, ile czasu po- 
trzebuje planeta „Wenus* na obrót naokoło słońca. 
Już przed 200 laty astronomowie francusoy na za- 
sadzie plam, dostrzeżonych na „Wenerze* wywnio- 
skowali, iż planeta ta dokonywa obrotu około swej 
osi w przeciągu 23 dni, nauka jednak ścisła z tak 
luźnem obliczeniem rachować się nie mozła. Obecnie 
Sciaparelli dowiódł, iż „Wenus“ na obrót około swej 


(QB zużywa Zo dni, ła unaczy, id paacetaj: « + Lim 


samym stosunku do słońca, co księżyc do ziemi na- 
szej. Nia ulega więc wątpliwości, iż w tych warun- 
kach życie organiczne nie jest możliwe na Wenerze. 


— Wieża Babilońska, od wieków leżąca w 
gruzach w tych duiach ozdobiona została figurą 
Najświętszej Panny. Ustawił ją własnem staraniem 
pewien misjonarz z zakonu 00. Karmelitów, a po- 
święcił jeszcze papież Pius IX. Odsłonięcie figury 
edbyło się z wielką uroczystością. na którą przybyła 
także znaczna ilość muzułmanów. Z ośmiu piąter 
wieży babilońskiej pozostały dzisiaj tylko dwa i te 
jednak tak są wysokie, że na 80 kilometrów dokoła 
widnieją... Podstawa wieży obejmuje obszar 154 me- 
trów kwadratowych | 

— Przymnsowa kwarantanna. Konsul nie- 
miecki w Bervu.ie oryginalnemu uległ wypadkowi, 
Udał on się w towarzystwie żony i dwóch pań do 
miejscowego szpitala dla odwiedzenia kilku znajo- 
mych, którzy po przybyciu do miasta z okolic, do- 
tkniętych cholerą, odbywali kwarantannę. Przy po- 
żegoaniu żona konsula przez nieuwagę podała rękę 
jednemu z panów, podlegających obserwacji lekarskiej, 
co gdy ordynujący lekarz spostrzegł, konsulowi Wraz 
z towarzyszkami polecił także odbyć kwarantannę | 
Daremnie protestował konsol, dowodząc, iż żona jego 
rękawiczkę miała na ręku i pozbyła się jej natych- 
miast, lekarz, ściśle przepisów przestrzegający, argu- 
mentem tym nie dał się przekonać. Rad nierad kon- 
sul odniósł się z zażaleniem do gubernatora prowin- 
cji, ale i to bezskutecznie. Gubernator orzekł się nie- 
kompetentnym i odesłał sprawę do komisji sanitar- 
nej, a ta stanęła po stronie lekarza Całe towarzy- 
stwo zatem konsula wraz z nim musiało w szpitalu 
odbyć przepisaną prawem 10-dniową kwarantannę!... 


— Dynamit w menażerji. Oryginalną zemstę 
obmyślił niejaki Petkowies, posługacz menażerji w 
Temeswarze. Wydalony ze Służby za to, iż bywał 
wobec dam, odwiedzających menaż:rję, zbyt przedsię- 
biorczym, Petkovies zakradł się do budy przed sa- 
mem przedatawieniem |i podłożył pod klatkę lwów 
nabój dynamitowy z odpowiednio urządzonym lontem. 
W godzinę potem, gdy msnażerja wypełniła się pu- 
blicznością po brzegi, nastąpił straszliwy wybuch. 
Cudem jakimś obeszło się bez poważniejszych wypad 
ków, tak, iż tylko dwie puste klatki potrzaskane zo- 
stały. Przy rewizji w mieszkaniu Petkoviesa znale- 
ziono mnóstwo nabojów dynamitowych, któremi ten 
mściciel radykalny chciał i nadal wyrażać swe nie- 
zadowolenie osebistościom sobie niesympatycznym. 


— Na Korsyce nie wesołe dotychczas panują 
stosunki. Bandytyzm kwitnie jak dawniej, poszano- 
wanie prawa jest tu nieznanem, a samowola nie ra- 
chuje się z niczem. Niedawno któryś z bandytów o- 
głosił, iż mordować będzie każd-goflistonosza, które- 
go spotka i doręczanie listów na wyspie wstrzymane 
zostało przez dni pięć, żaden bowiem 2 listonoszów 
NOSA po za próg swego domu pokazać nie Śmiał| 
Nawet siła zbrojna nie wiele sobie tu poradzić mo- 
że, tak, iż żandarmi miejscowi mają rozkaz Atakowa- 
nia band rozbójniczych tylko wówczas, gdy są w 
przeważającej sile, lub też pewni być mogą łatwego 
odwrotu. Miłe stosunki, jak na koniec XIX. stulecia I 


— Literatem-akrobatą jest hałaśliwy Mario 
Vacano, zamieszkały obecnie W Karlsruhe, W mło- 
dym wieku Vacano uciekł z klasztoru kapucynów, 
prz łączył się do trup sztucznych jeźdzeów i przez 
lat kilkanaście z rzędu podróżował po Rumunii, Au- 
atrji i Rosji. W r. 1861 napisał pierwszy tom swych 
wspomnień, osnutych przeważnie na Życiu eyrkowem. 
Potem opuścił arenę zupełnie i poświęcił się litera- 
turze. Do popularnych w Niemozech utworów tego 


literata-akrobaty należą: „Niebieska krew“, „Quitte 
ou double“, „Rycerze reklamy.“ 

— Okazy fauny amerykańskiej giną... B»- 
woły niezadłago należeć będą do osobliwości, a taki 
sam los czeka i kajmany, czyli aligatory (crocodilus 
sclerops), przebywające ongi tak licznie w błotach, 
joziorach i wielkich rzekach gorących stref Ameryki. 
Fłaz ten wielce jest przez mieszkańców Florydy ce- 
nionym. Skóra jego ma znaczną wartość, zęby sprze- 
dają się po cenie 12—60 franków za kilogram, 
tłuszez stanowi również cenny artykuł handlu, a 
mięso uwolnione od tłuszezu. jest doskonałym po- 
karmem dla świń, psów i ptactwa domowego. Nawet 
uboższa ludność murzyńska przekłada mięso kajma- 
na nad chude i łykowate mięso z krów florydzkjch. 
W Ameryce południowej ogon kajmana uważany by- 
wa nawet za przysmak, 


z karnetu. 


Wchodzisz i oczom awoim!wierzyć nie chcesz... 

Gdzie jesteś? Sen to czy złudzenie? Jesteś 
naprawdę w westibulu poczciwego Kasyna miejskie- 
go, czy też wkraczaszjdo dumnej rezydencji jakiego 
księcia krwi lub giełdy księcia ? 

Nie mylisz Się jednak, To ten sam westibal 
poezeiwego Kasyna miejskiego; zmienił się do nie- 
poznania za dotknięciem czarodziejskiej ręki komite- 
tu balowego Koła literacko-artystycznego, które dzi- 
slaj święci tu swoje gody. A u nas jak bal, to bal, 
bal całą gębą, po polsku, po radziwiłłowsku | 

Gdzie okiem rzucisz swojskie kilimy, kilimy, 
kilimy. Barwne, harmonijne, niedocenione dotąd wy- 
roby włościan p. Fedorowicza pokryły ściany wszy- 
etkie. Dały one nieporówoanego smaku tło starym 
zeroicom, koszulkom, pancerzom, hełmom, łukem, 
dzirytom, mieczom, karabelom, jańczarkom, długim 
skałkówkom i krzepkim Kuchenreiterom, których do- 
starozyły arcybogate zbiery Dzieduszyckicgo i maga- 
zyny pp. Dzikowskiego i Pileskiego. Między niemi tu 
i owdzie trofea myśliwskie: najprzedniejsze ptactwo 
kraju, a u góry rozpina potężne skrzydła wielki o- 
rzeł niebotycznych gór naszych, godło myśli i 
czynu... 

Oderwij pławiący się w tych sędziwych skar- 
bach wzrok i pójdź dalej... 

Zdziwienie twoje wzmaga się coraz bardziej, 
nie możesz bowiem domyśleć się nawet, iż stąpasz 
po parkiecie tej samej sali, na której tyle różnemi 
czasy święciłeś tcyumfów, gdzieś wielokrotnie zwy- 
ciężał i był też zwyciężany. To przecież ona! Zda 
ci się jakby cały Wschód rzucił tu dziś swoje ma- 
katy i dywany, jakby Nmyrna i Bagdad ofiarowały 
najdroższe tkaniny swoje sympatycznym gościom Ko- 
ła ku ozdobie i uciesze. To znać danina pp Haasa 
i Krzysztofowicza, osobliwy hołd złożeny olbrzymiej 
księdze, palecie, lutni i masce, ścianę główną po- 
krywającym. Biegłe dłonie pp. Klimowicza i Kaczyń- 
skiego rezeypały wzdłuż i wszerz uroczej tej dekora= 
cji żywa kwiaty i martwe, a w martwocie swej dsi- 
wnie ponętne makartowakie bukiety. 

Czeka cię wszakże jedna niespodzianka jeszcze. 
To buduar. Zawsze na tle dywanów i kilimów usze- 
regowano płótna lwowskiej apellesowej rzeszy, więc: 
Popiela, więc Batowskiego, więc Styki głośne „Spot- 
kanie“, Sozańskiego, Harasimowicza, Młodniekiej 
(uprzejmy ukłon za „Główkę*), Grabińskiego, Sta- 
Biaka, Rajchana, Żelechowskiego i innych, Tu po 
walcowych upojeniach, po mazurowym rytmie przyj- 
dzie pani Bpocząć i marzyć, marzyć, do czego zapra- 
szają miękkie kozetki, wygodne pufy, ku czema sprzy- 
ja spokój i cisza, żywiczaa woń przesycająca powie- 
ae, chłód obojętnych na wszystko kaktusów i smutnych 
palm, satrywających celna ba ig- .popi 
o Bo w o 

Obok... bufet. Cukry, owoce i szampan — trzy 
rzeczy do balowej rzeczy. A dzisiaj bal, bal Koła 
radziwiłowski ! 

Bawmy się więc.. panie kochankn... 

= 


Ostatnie roboty ukończono. 

P. Turkowski, tapicerji mist-s i dekoratorstwa 
oddaje komitetowym gotowy już teren. Wnoszą po- 
rządki tańców, fortanne dzieło nocy bezsennej p. 
Wierzbickiego. Opisaliśmy je już wczoraj. Jarecki, 
Wszelaczyński, Neuhauser i Niewiadomski złożyli się 
na część muzyczną ; utalentowani Konarski (pozdro- 
wion bądź twórco Łez i śmiechów), Rodoć, Rossow- 
ski, Poliński, Dziubiński i inni usłażyli znanemi ozy- 
telnikom uaszym rymami, Już i p. Fall staje na 
czele karnej swej kapeli, 

Możemy zaczy .a6, 


* 
Jakoż zaczęliśmy o godz. 5. polonezem. 
Wiódł go wiceprezes Koła hr. Skarbek £ ks. 

Czartoryską, w parse drugiej p. Jędrzejowicz Z hr. 

Skarbkową, w trzeciej p. Niezabitowski z p. Dem- 

bowską, p. Dembowski u ks. Lubomirską, hr- Ko- 

narski z bv. Badeniową, ks. Lubomirski z hr. Bor- 
kowską, dr. Janowicz z p, Kłosowską, 

Na sali zjawia się p. namiestnik z małłonką, 

Najwyższa obwila na pochód i kostjumowanych 
godowników i masek, więzionych dotąd przez komi- 
tet w jednej z sal ubocznych. 

,  Orszak wstępuje nareszcie na salę, Great atira- 
clion wieczoru. P. Fall, pomimo nieznośnych tłumi- 
ków draperji grzmi swoje „Dzieci lwowskie“. 

Malowniczość zastępu nie da się tak łatwo 
opisać. 

Oto pyszna dama polska z XVI stulecia w oso- 
bie p. Eckertówny. Oto zachwycający empire p. 
Bałabanowej, Oto znów możny strój polski p, Lilien- 
feldowej. Na aplauz zasługuje rumunka p. Czapeko- 
wej. Cygance p. Chaberskiej nie skąpiono uznania. 
Kostjumy pp. Bureszówien gustowne. Rococo pp. 
Gayerówny, Święckiej i Czaplińskiej bez zmazy. Kon- 
tusik p. Kosteckiej ujmujący. Któżby nie chwalił 
„lata* p. Frenklówny? Oryginalnym był amerykański 
strój Żony znakomitego naszego podróżnika p. Wi- 
Bnowskiego, prowadzonej przez plantatora dr. Siemi- 
radzkiego. 

Na wzmiankę zasługuje także cała grupa Wio- 
ślarzy, złożona z panien Gromanównej, Kosteckiej ; 
z pp. Harasimowicza i Kosteckiego, 

Panowie wystąpili, zwłaszcza uprawiacze pig- 
kna, niezwykle stylowo. Maszkieterzy pp. Sozański i 
Makarewicz imponowali wiernością. Pp. Barącz i Sta- 
rzewski zwracali na siebie nwagę wszystkich, pierwszy 
hetmańską iście szatą, drugi porządkiem  husarskim 
wiernym w każdym calu. Z grupy wschodniej wy- 
bił się na plan pierwszy basza p. Popiel (Tadeusz) 
szczęśliwy t le i pomysłowy  niepospolicie dekorator 
sali oraz buduaro. Tatar p. Batowski odejść formal- 
nie od siebie uie pozwalał. Idealny Turek (Salem 
alejkum) p. Harasimowicz. A jaki ułan, jaki ułas z 
dr. Herteux'go! 

Kto ich wszystkich nie widział, o krasie obra 
zn nie może mieć pojęcia. 

a 


Z pań nie kostjnmowanych a uderzających sma- 
kiem i wykwintem tualet  błyszczały na mali: p. 
namiestnikowa, he. Badeniowa (Stanisławowa), p. Ję- 
drzejewiczowa, p. Micewska, p. Kłosowska. 
sm 


Szyk tańców wskutek różnych niezależnych od 


i ści i ianie. 

itetu okoliczności musiał nledz zm s 
pe Wszystko jedno. Komenda, naturalnie, była 

przy P- Abrahamowiczu z dr. Knpeckim u boku. i 

Abrahamowicz przeszedł wozoraj samego sie- 
bie! Pan ruchu scenicznego i balowego zdwbył nowe 
wyższe jeszcze odznaki. Wszystkie kombinacje Molt- 
kego parkietu: marsze i grnpy, „arkady i tunele 
(00$ zupełnie nowego) powiodły się wyśmienicie, 
elektrycznego Światła miraże 


oblane zaś strugami I 

choreograficzne nie rychło pewno wyjdą z uozestni- 
i amięci. l 

sł wa trwał wiecaór ten do nielitosnego Świtu, 


który po wsze CZABY wszystk m upojeniom szeptać 


będzie: memento || z 
balu niech nam wolno 
denich, hr. Dzieduszy. 
Lubomirskich, hr. O- 
Borkowskich, hr. Ko- 


Z pomiędzy uczestników 
będzie zapisać tutaj: hr. Ba 
cekich, kB. Czartoryskich, a 
strowskich, hr. Skarbków, DT. 
narskich, hr. Karniekich, br. ÓW, pp. Ja- 
błonowskich, Marohwickioh, ER ich, Bartmań- 
skich, Wędrychowskich, Zgórs wę” Byroczyńskich, 
Bylickich Mrozowiokicby Pepłowskich, Epsteinów, Po- 
mianowskich, Czajkowskich, Bureszów, Goreckich, 
Amborskich, Bałabanów, Seyfartów, Jasińskich, Ony- 
szkiewiczów, Piątkowskich. Oleksińskich, Ba ;zewskich, 
Rogdanowiezów. Borejków, Skrzyszowskich, Torosie- 
wiozów, Gromanów, Jełowickich, it. d. it. d. 

Na bala znajdował się też ks. Windischgraetz 
w orsEkkU jeneralicji. 

Par 150. 

Słowem pióro, pędzel, paleta i maska sukcesu 
gerdecznie powinszować sobie mogą | 


pa a aa 


Ruchawki uliczne. 


Paryż nie może się w skutek „Thermidora* 
uspokoić. Niepokoił on Izbę, niepokoił tłumy. Sar- 
don jest przedmiotem opozycji, Sarbon jest przed- 
miotem owacyj. Do późnej nocy przeciągają uli- 
cami gromady młedzieży, „Studentów przeważnie, 
wydając okrzyki na cześć Sardou i jego dzieła, 
manifestując niechęć dla rządu, że usunął Z re- 
pertuaru „Thermidora* i złorzecąc Robespierrowi 
i innym buveurs de sang. 

Onegdaj miała miejsce nawet większa za- 
czepka uliczna. Egalite uważany przez niektórych 
za prowokacyjny, wystąpił z ostrą napaścią prze- 
ciw młodzieży akademickiej z powodu owacyj wy- 
prawianych przez nią „Thermidorowi*, oraz prze- 
ciw robespierrowskich demonstracyj, przyczem 
obrzucił tęż młodzież stosam epitetów w guście 

des bourgeois, canaille bourgeoise“, pourris, 
anemiques, emaillotes i tak dalej. 

W odpowiedzi na to, tegoż samego czwartku 
o 7 wieczorem akademicy wpadli do redakcji 
Egalite, i sprzęty redakcyjne zburzyli i poni- 
szczyli, wołając do redaktorów: „Vous etes une 
bande des revolutionaires! Vous defendes les 
assassins! k 

Wejście policji położyło kres bezprawiu ale 
opuszczając zburzony lokal redakcyjny studenci 
zapowiedzieli, że powrócą w dniu następnym. 

I odtąd poczeli już śpiewać zamiast vive 
Thermidor! i vive Sardou! Conspues U Egalite 
bis) ! 

S Znalazłszy się wobec przyrzeczenia studen- 
tów, że powrócą nazajutrz, redakcja Egalite wy- 
stosowała zo swej strony w numerze następującą 
+ do nich odezwę: Camerades! Odwołujemy się do 
- Wło, do tych łudzt dobrej woli, którzy mają dla 
nas sympatję. Egalite, wasz dziennik, który broni 
co dzień waszych interesów, stał się przedmiotem 
napaści w dnin wczorajszym i dziś ma znowu 
być napadniętym. Nigdy nie wahaliśmy się spie- 
szyć wam z pomocą i nienawiść mieszczańska 
zwracając się przeciw nam, w was wierzy. Czyż 
zawahacie się pospieszyć ku nam z obroną? Nie! 
Dobra krew nie zawodzi! Czekamy was dzisiaj, 
Niechaj wszyscy, którzy nie lękają się stanąć do 
boju, przybędą na to uasze wezwanie. Od chwili 
w której przeczytacie tę odezwę od Samego rana, 
wy wszyscy, którzy walczycie w Imię dobra, 
przyjdźzie bronić swego organu przeciw synom 
mieszczan. Znajdziecie u nas wszystko czego do 
obrony potrzeba, nawet zapasy broni. I jeżeli 
trzeba będzie krwi na to aby uszanowani zostali 
rycerze Świętej sprawy, to niechaj krew popłynie. 
I naprzód! En avant pour la Sociale! I zawsze 
i pomimo wBzystko, niech żyje Rewolucja! 

„Redakcja Egalite“. 

Tyłko krańcowa naiwność mogła łudzić się 
eo do natury tego wezwania, które istotnie gro- 
ziło rozlewem krwi, gdyby oko w oko stanęła 
młodzież akademicka z tłuszczą gromadzącą się 
od rana w redakcji Egalité, gdzie pod wodzą ko- 
munisty obywatela Camólinat i obywatela La- 
brnyere, (tego samego, który miał proces z pu- 
wodu ucieczki Padłewskiego), lokal redakcyjny 
zbrojono niby warownię, rozdając role wszystkim, 
aż do zecerów i chłopców redakcyjnych, którzy 
z wysokości piątego piętra mieli razić mniema- 
nych oblęgających gradem ołowianych kliszy drn- 
karskich. , 4 i 

O południu wziął się rząd energicznie do 
dzieła, zrozumiawszy, że następstwa zawieszenia 
„Thermidora* idą zbyt daleko i że odezwa Ega- 
lité jest poprostu wezwaniem do wojny domowej. 
Z jednej strony przeto zarządzono niezwłoczną 
konfiskatę w kioskach uumerów Egalité, dalej zaś 
wysłano oddział policji na ulicę Paul Lelong (oko- 
ło przedmieścia Montmartre), gdzie mieści się 
redakcja tejże gazety, oraz ustawiono silne poste- 
runki policyjne w poprzek wszystkich arteryj ko- 
munikacyjnych, łączących lewe wybrzeża Sekwany, 
gdzie przeważnie studenci mieszkają, z prawem, 
gdzie mieści się Egalité. 

Środki te okazały się zbawienne. 

O godzinie 4. po południu studenci poczęli 
się gromadzić pod Luxemburgiem od strony Pan- 
teonn, poczem olbrzymi tłnm zaczął powoli pły- 
nąć bulwarem St. Michel i śpiewać chórem: 
„Conspues UEgalitć! Conspues!* Nagle został 
wstrzymany i tylko część jego oderwana postę- 
puje naprzód. Co się stało? To jest manewr po- 
licji paryskiej bardzo ciekawy, a przypomina pe- 
wną figurę kadryla zwaną „szufładkami*, 

Rzecz się tak ma. Tłum liczący około pół- 
tora tysiąca studentów ciągnie od Luremburga i 
wkracza na bnłwar St. Michel. Natnralnie, tamnje 
cyrkulację. Policja prosi grzecznie, aby studenci 
zeszli na Środek ulicy. Jeżeli nie usłuchają, a tego 
rodzaju głosu konstabla każdy usłuchać jest obo- 
wiązany, policja spycha opornych bez ceremonii. 
Wtedy na dany znak komunikacja kołowa na 
środku ulicy ustaje i konstable sformowawszy się 
w potrójne szeregi, trzymając Się Za ręce ramię 
przy ramieniu, wjeżdżają z najlepszą miną _szy- 
fladkami« wpoprzek tłumu. To wszystko w mgnie- 
niu oka. ad 

Naturalnie, cóż się dzieje? To, że tłum li- 
czący półtora tysiąca został pocięty ma kilka czę- 
ści oddzielonych od siebie potrójnemi szeregami 
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śmiejących się wesoło konstablów. Manifestującym 
pozostaje albo iść przebojem, albo wydobyć się 
z tej niewoli przyległemi przecznicami. Ze zaś co 
innego jest bić na kwaśne jabłko redaktorów 
Eyalitćó, a co innego bić się z policją, więc o- 
czywiście młodzież ustępuje i niebawem wszystko 
znika w przyległych uliezkach, tłum jest rozpro- 
szony, 

Ale jest basło: u mostu! Tntaj wszyscy 
dążą uliczkami i niebawem całym już mostem St. 
Michel aż się roi, wszyscy się znaleźli. Ale tu 
„Szufładki* stoją gotowe jnż w poprzek mostu; 
pięć szeregów konstabli broni wejścia. Nie ma 
rady. Studenci formują się i Śpiewające na zabój 
„Censpuez l'Egalité!“ Pont-Neuf. Ale i tu ta 
sama historja W. Pont des Arts to samo i wszę- 
dzie. Stało się. Nie pójdą do redakcji Egalitć. O- 
koło szóstej zabierają się do edwrotu i przecią- 
gają gromadkami do swoich restanracji i kawiarni 
na obiad. Po obiedzie jeszcze promenady i śpiewy 
aż do nocy i na tem koniec. 

Znalazło się jednak kilkudziesięciu studen- 
tów, którzy pojedynczo zdołali się przedostać na 
prawe wybrzeże i uformować pochód ku uliey 
Paul Lelong. Tu jednak policja była w przeważa- 
jącej sile i musieli ustąpić. Oponujących kilkn- 
nastu aresztowano, ale wypuszczono ich natych- 
miast, zapisawszy tylko ich nazwiska. 


Dział ekonomiczny. 


Przy ciągnieniu losów tureckich d. 4 
bm. padła główna wygrana 300.000 fr. na numer 
1,599.596; 25.000 fr. na numer 1,055,87%2. Po 
10.000 fr. nr 1,346.710 i 1,977.457. 


Na posiedzeniu komisji kraj. dla spraw 
przemysłowych, które się odbyło dnia 2 bm. u- 
chwalono: 1) Uprosić Wydział kraj., ażeby wystoso- 
wał de magistratów 32 miast zamożniejszych i z sil- 
niejszą ludnością rękodzielniczą, z ponownem wezwa- 
niem do zakładania szkół przemysłowych uzupełnia- 
jących. Są to miasta: Gródek, Śniatyn, Wieliczka, 
w których miałyby takie szkoły dla terminatorów za- 
stąpić kosztowne szkoły wydziałowe męskie obecnie 
zniesione (co do Wieliczki układy są już w toko); 
dalej większe miasta, które dotąd nie dla przemysłu 
nie czynią: Brody, Sanok, Stryj, Tarnopol i Zło- 
ozów, mniejsze miasta z przemysłem silnym, jakyjnp.: 
Andrychów, Biała, Brzozów, Buczacz, Czortków, Do- 
bromil, Dolina, Kałusz, Kęty, Mościska, Nowy Targ 
Oświęcim, Radymno, Sokal, Staremiasto, Trombowla, 
Zaleszozyki, a w końcu miasta, w których istnieją 
już dla pewnych specjalnych gałęzi przemysłu, war- 
staty naukowe, jak mianowicie w Grybowie, Ka- 
mionce Strumiłowej, Żywcu, Krośnie, Korczynie, 
Łańcucie, w Wilamowicach. Uchwalono też udać się 
w tej sprawie z prośbą o poparcie do namiestnictwa, 
do Rad powiatowych, do wybitnych osobistości w ka- 
żdej okolicy i do Towarzystwa pedagegicznego. 

2. Uchwalono wprowadzenie w życie warstatu na- 
ukowego szewskiego w Uhnowie, w powiecie raw- 
skim. Na kuratora przedstawi komisja Wydziałowi 
krajowemu Franciszka Jędrzejowirza, na kierownika 
nanczyciela tamtejszej szkoły ludowej p. Aleksandra 
Celewicza, a na instruktora fachowego p. Adama 
Got-mana. 

Postanowiono także wesprzeć starania uhnow- 
skich garbarzy o utworzenie spółki w celu założenia 
tam postępowej garbarni. 

i 3. Uchwalono dążyć do utworzenia w Rady- 
mnie warstatu nankowego powroźniczego, zaopatrzo 
nego w narzędzia i przybory najnowszej konstrnkcji 
i pod' kierunkiem instruktora w zawodzie powroźni- 
czym gruntownie wykształconego. 


4) Załatwiono pięć prośb o stypendja na naukę 
przemysłową, i na prośbę gminy Kopanki w powiecie 
wielickim, o podn esienie istniejącego tam przemysłu 
koszykarskiego postanowiono ndzielić stypendjam dwom 
chłopakom tamtejszym na nauką koszykarstwa w 
szkole jarosławskiej 

5) Uchwalono przedłożyć Wydziałowi krajowe- 
> Ja o przyznanie dziewięciu przedsiębiorstwom 
pożyczek w łącznej kwocie 43.700 zł. i w jednym 
na. Emisji bezzwrotnego w kwocie 400 zł. 

misja uznała i 
procentowej wszystkich PE. Toa "AMJ CE 
duszu przemysłowego z 4 pro. na 3 pro., tem bar- 
dziej, że komisja przy udzielaniu pożyczek żąda zu- 
pełnego bezpieczeństwa. 

7) Komisja upoważniła pp. Szozepanowskiego i 
Zielińskiego, ażeby w charaktarze jej delegatów wzięli 
udział w konferencji fachowej fabrykantów maszyn, 
którzy w dniu 8 lutego br. mają zjechać się we Lwo- 
wie dla naradzenia się nad środkami ochrony tej ga- 
łęsi przemysłu w przygotowanym obecnie nowym tra- 
ktacie cłowym Austro Węgier z) cesarstwom nie- 
mieckiem, 


Krajowa komisja dla spraw rolniczych z6- 
brała się, dziś o godzinie 10 rano w sali obrad 
Wydziału krajowego na pierwsze posiedzenie, O ra- 
dom przewodniczył książę marszałek krajowy, 
który stosownem przemówieniem powitał zebra- 
nych. W posiedzeniu wzięli udział pp.: Homolacs, 
Struszkiewicz, Czecz, Stan. hr. Stadnicki, Langie, 
Jan Brajer, Augustynowics, Bohdan, Gross, Ho- 
łowkiewicz, Polanowski, Romanowicz, dr. We- 
reszczyński, tudzież referent dla spraw rolniczych 
w Wydziale krajewym p. Zygmunt Strusiewicz. 

Z porządku dziennego przystąpiono do wy- 
boru 4 członków komisji w myśl postanowień sta- 
tutu. Wybrani zostali Jan hr. Tarnowski, Adam 


ks. Sapieha, Alek ii f. Ta- 
pięć eksandor Gostkowski i prof. Ta 


Wybór dwóch w 
przyszłego pełnego p 
wezmą odział powyżej 
członkowie. 4 

Do stałej sekcji wybrano na razie 5 ezłou- 
ków, mianowicie: pp. Eołanowskiego, Langiego, 
Stan. br. Stadnickiego, Bohdana i Pilata. Wybór 
dwóch członków nastąpi również na przyszłym 
pełnem posiedzeniu. ý 

Stała sekcja odbywać będzie każdego piątku 
posiedzenia. 

Po przeprowadzonej dyskusji nad kwestją 
zwołania ankiety w sprawach cłowych, po uchwa- 
leniu potrzeby zwołania takowej, po wskazaniu 
kilku osobistości, któreby do niej zaprosić nale- 
żało, i po wysłuchanin relacyj członków Wydziału 
krajowego o sprawach z zakresu rolnictwa i szkol- 
nictwa rolniczego, komisja zakończyła posiedzenie 
o godz. 12. 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 5. lutegoa 1891. 


, Lwów: Pszenica 7— do 8'15, żyto 5-80 do 6.35 
owies obroczny 6.— do 6'40, jęczmień 6— do 6.75, rzepa 
p- 


iceprezesów odroczono do 
osiedzenia, w którem już 
wymienieni nowe wybrani 


—— do ——, groch 6:30 do 9-75, wyka do —'—, 

bik —'— do ——, hreczka —— do ——, kukurudza —— 
do ——, chmiel za 56 kilo —'— do ——, koniczyna czer- 
wona 43*— do 52—, koniczyna biała —— do —'—, koni- 


czyna szwedzka — '— do ——. > 
Tarnopol: Pszenica 7.— do 7:85, żyto 575 do get 
jęczmień browarny 5'25 do 7—, owies 5-90 do 6'20, groo" 
— do $*—, wyka —*— do ——, rzepak —'— do 52: Y 
lnianka —— do —'—, koniczyna czerwona 42— do 5% 


koniczyna biała —'— do ——, koniczyna szwadska —— 
0 ——, 

Podwołoczyska : Pszenica 6770 do 735, żyto 5-60 
do 5.86. jęczmień 185 do 6:50, owies 530 do 575, groch 
6.— do 850, wyka —'— do —*—, rzepak —— do —— 
lnianka —— do ——, koniczyna czerwona 45— do 51—, 
koniczyn, biała —*— do ——, koniczyna szwedzka —— 

„Jarosław : Pszenica 7:10 do 8:30, żyto 6— do 645, 
jęczmień 575 do 7.25, owies 6-— do 650, groch 6'30 do 


9-76, wyka —— do ——, rzepak —— do —'—, lnianka 
—— do ——, koniczyna ozerwona 45— do 52—, koni- 
ozyna biała —— do ——, koniczyna szweds. —— do —*—, 


tymotka —'— do ——, 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 


Chmiel ed —— do —— m. 
ssdinakńa. lo sł. za 56 kilo, loeo Lwów 


RE gotowa sa 10.000 litrów pro loco Lwów sł. 


—— do ——. 


, Usposobienie więcej ożywione. Ruch handlowy zaczy- 
na się ożywiać. Za pszenicą popyt dość znaczny. 


Chwilowa sytuacja. 


Nadzwyczajne zmiany osobiste we Włoszech, 
Niemczech i Austcji — panują dziś nad sytuacją 
i zajmują umysły całego świata politycznego. 

Czy jest pomiędzy niemi, jakiś rzeczowy 
związek, czy też nie ma go wcale i zachodzi tyl- 
ko czysto przypadkowa współczesność, trudno na 
razie orzec. To pewna, że upadek Crispiego, jest 
bez związku z dymisją Dunajewskiego, choć 
pierwszemu chodziło o podatek wódczany. Nas 
obchodzi bezpośrednio tylko zmiana, jaka nastą- 
piła w Austrji. Znamieniem jej: nagłość i ta- 
jemniczość — a to symptomaty nie dobre w poli- 
tyce austrjackiej. Więcej w ogólności odpowiadają 
interesowi publicznemu zmiany zroznmiałe dla 
wszystkich; chociażby nawet przychodzące po 
ciężkich walkach, zabezpieczają one bowiem le- 
piej prawa ludzkie, nie mówiąc już wcale o rę- 
kojmiach konstytucyjnych. 

Dla nas szezególniej, których stosunek do 
państwa jest bardzo jasny, których Znaczenie i 
waga w konstytucji państwa stają się przez wła- 
sną ciężkość pierwszorzędnemi, a których to praw 
i interesów, jak ostatnie doświadczenie okazało, 
nie można zaspokoić prywatną życzliwością rzą- 
dową, dla nas tylko zwiastnnem niepomyślnego 
obrotu rzeczy jest ten szereg tajemniczych zmian, 
jak rozwiązanie Rady państwa i dymisja Dnna- 
jewskiego. Niepomyślne to są zwiastuny, bez 
względu na to, czy zapowiadałyby one reformy so- 
cjalne, czy koalicje binrokratyczno-parlamentarne, 
ozy inną sanację państwową lub konstytucyjną. 
Ochroną bowiem i rękojmią naszych praw i inte- 
resów w tej epoce zmian tajemniczych zostaje 
sam jeden tylko pan Filip Zaleski, minister gali- 
cyjski w gabinecie hrabiego Taaffego. Któż przy- 
puszcza, łe to rękojmia dostateczna, uspakajająca ! 

Doświadczenie uczy, że niemal jnż od 
ćwierć wieku, tajemnicze zmiany w Anstrji nie 
mają w sobie warunków trwałości, bo brak im 
wewnętrznej żywotnej siły. Bywają one — nieza- 
leżnie od swych iutencyj, czasami dobrych na- 
wet — próbami, zapoznającemi grunt ustalony i 
doniosłość żywotnych czynników państwa, i dla 
tego, jeśli nawet same nie są reakcją, to kończą 
się reakcją szkodliwszą od tego stanu, który zmie- 
niły, trwają zaś bardzo krótko, bo dla każdego 
z p'ństw, a szezególnie dla każdej monarchii, 
warunki egzystencji mnszą być niezłomne. 

Doświadczenie to pouczyć powinno wszy- 
stkich u nas ludzi publicznych i wszystkich pa- 
trjotów myślących, że tylko skupienie się około 
praw kraju, dających podstawę wszystkim jego 
interesom, że tylko skapienie się bezwzględne, bez 
różnicy stronnietw wewnętrznych, niezaciemnia- 
ne Żadnemi postronnemi  politycznemi spekula- 
cjami, niemającemi podstaw trwałości — daje 
rękojmię szczęśliwego przebycia próby i może 
dać punkt wyjścia dla polityki prowadzącej do 
pomyślności sprawy naszej i krajn. 

Chwila jest bardzo poważną — bez względu 
na stanowisko p. Dunajewskiego, jakie zajmował 
w gabinecie, i jego większej lub mniejszej Ży- 
czliwości dla kraju! 


W o tatnim numerze petersburskiego Kraju 
czytamy : 

„Od dziesięcin dni awi w Petersburgu p. Izwol- 
ski, delegat rosyjski przy Watykanie, Z pobytem tym 
wiążą pisma zagraniczne najrozmaitsze kombinacje. 
Ignorancja stosnnków społecznych i religijnych w 
Rosji jest w prasie zagranicznej tak wielką, że na- 
wet poważna monachijska Allgemeine Zeitung nie 
waha się puszczać w świat senzacyjnych wiadomości 
w rodzaju tej, że p. Izwolski przyjechał nie dla oze- 


'|go innego, tylko dla wyjednania u rządu rosyjskiego 


uznania dogmatu nieomylności papieża i dla przed- 
stawienia protestu Watykanu przeciwko wprowadzo- 
nej jakoby w kościołach przed kilku tygodniami li- 
turgii polskiej, zamiast praktykowanej dutyćhczas ła- 
cińskiej. Tych bałamutnych wieści naturalnie pro- 
stowaó nie będziemy ; zaznaczymy tylko, że podług 
jednozgodnej informacji dzienników DT rt i 
rzymskich wszystkie układy między ¢y- 
plomacją rosyjską i kurją Sprowadza: 
jąsię do nominacji arcybiskupa mo- 
hylewskiego na miejsce zmarłego przed półtora 
rokiem księdza Gintowta. Jako kandydatów na wy- 
soką godność wymieniają : biskupa HOME 
księdza Bereśniewiczm, rektora akademii duchowne 
w Petersburgu, księdza prałata Simona A R M 
administratora  arohidjecezji mohylewskiej księ P 
Dowgiełłę Co się tyo biskupa postow e, de 
dnego z najświatle,Bz i ozoi ee re e 
płanów, to wiadomo, Że już przed amy”. aty b 
nacja jego na stolicę metropolitalną była pes af 

wioną, lecz wówos88 dostcjny pasterz dla względów 


zdrowia musiał, się od niej wymówić, 


Ig. Ztg. ogłasza list cesarza Wil- 

M o, Waldersee, w którym czytamy: 
Podaniu pańskiemu 0 dymisję zadość uczynić 

A, ponieważ dotychczasowe służby pań. 
akio zanadto są cenne, abym się ich wyrzekał, 
Upatrzyłem sobie pana w razie wojny na do- 
wódzeę jednej armii, I w tym celu, ponieważ 
pan przez dłuższy czas nie pełniłeś służby fron- 
towej, uznałem w interesie wojska za właściwe 
postawić pana na czele korpusu, w którymbyś 
mógł okazać swoje znakomite przymioty ak sa) 
dza. Bardzo mi ciężko, postradać pana jako szefa 


jlnego sztabu, ale mam sobię za obowiązek, 080- 
biste moje pragnienia podporządkować wspomnia- 
nym interesom wojska. Uwalniając pana od obo- 
wiązków szefa jlnego sztabu, mianuję go do- 
wódzeą korpusu 9“. Następuje jeszcze długi sze- 
reg najpochlebniejszych dla jenerała Waldersee 


oświadczeń cesarza. 


Z Berlina donoszą, że w tych dniach posło- 
wie polscy Cegielski, Dziembowski, poparci przez 
Koło, postawią w sejmie pruskim wniosek zmiany 
$, 120 ordynacji przemysłowej, tej treści : . 

„Językiem wykładowym w szkole uzupełnia- 
jącej musi być język ojczysty i dla tych uczniów, 
których językiem ojczystym nie jest język nie- 
miecki*. 


Z Rzymu donoszą ze sfer kompetentnych, że 
król Humbert kazał zaprosić do siebie ambasa- 
dorów Niemiec i Austro-Węgier, i oświadczył 
tymże, że przez upadek Orispiego, polityka 
zagraniczna Włoch najmniejszej nie 
dozna zmiany. 


relegramy „Gazety Narodowej. 


W iedeń 5. lutego Dziś przedpołudniem 
nowy minister finansów przybył do pałacu 
ministerstwa dla objęcia urzędowania. 

Wiedeń d 5 lutego. Wszystkie dzien- 
niki rozbierając dymisję dr. Dunajewskiego, 
zapowiadają nową, pomyślną dla Niemców 
erę. Pisma stronnictwa, liberalnego nie mogą 
się posiąść z radości z powodu upadku Du- 
najewskiego, na którym Żadnej dobrej nitki 
nie zostawiają. Jest prawie pewne, że jeszcze 
dalsze inne zmiany w gabinecie nastąpią. 


Warszawa d. 5. lutego. Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand przybył tu dzisiaj o 


godzinie 6 rano i urzędownie został przyjęty. 


Przybycie do Petersburga nastąpi jutro o 11. 


przed połuduiem, gdzie na cześć jego odbę- 


dzie się wielki bal dworski w sali Mikołaja 
zamieszka 


Arcyksiążę 
5.000 zapro- 


w pałacu zimowym. 
w Ermitażu. Na bal wydano 
szeń. 


8 
Paryż 5 lutego. Wybór Ferrego na przeł 


woduiczącego komisji cłowej senatu (17 gło- 
sami przeciw 14) uważają dzienniki za ma- 
nifestację większości komisyjnej przeciw dą- 
Żnościom prohibicyjnym. 


Ostatnią pocztą z Chin nadchodzi wia- 


domość, Że na parowcu „Shaugai* płynącym 
z 400 pasażerami do Nankinu, 
Żar. W 15. minutach cały okręg stał w pło- 
mieniach. Kilku Europejczyków, którzy znaj- 
dowali się na pokładzie, ocalało i reszta pa- 


wybuchł po- 


sażerów, Chińczycy, zginęło w płomieniach. 


Bruksela d. 5. lutego. Król wezwał 
do siebie ministra wojny i polecił mu użyć 
całej surowości przeciw rokoszaanom wojsko” 
wym. Rada ministerjałna ogłosi się dzisiaj za 
nieustającą. 

Sofia d. 5. lutego. Z powodu słabo- 
witości pułkownika Mutkurowa niezbędnem 
się okazuje poruczenie teki wojny komu in- 
nemu. Wymieniają w tym względzie pułko- 
wnika Nikołajewa, podpułkownika Petrowa i 
majora Marinowa. 


Londyn d. 5. lutego. Jak słychać, 
przyszło do ugody, mocą której Mac Carthy 
staje się przenódcą całego stronnictwa irlan- 
dzkiego, Parnell zaś i O'Brien udają Się do 
Ameryki dla wydobycia fundnszów. Według 
Standarda przyznali przewódzcy stronnictwa 
liberalnego przyszłemu sejmowi irlandzkiemu 
prawo krutroli nad policją i rozwiązania 
kwestji agraryjnej, jeżeli jej poprzód parla- 
ment angielski nie załatwi. 

W aszyngton d. 5. lutego. Najwyż- 
szy trybunał Stanów Zjednoczonych uznał się 
kompetentnym do rewizji wyroku trybunała 
pierwszej instancji w Alaszce w sprawie Za- 
sekwestrowania parowca kanadyjskiego „Say- 
nard“, naznaczył ostateczną rozprawę na 18. 
kwietnia, i uchwalił dopuścić do niej rzeczni- 
ka rządu angielskiego. 


Wiedeń dnia 5. lutego godz. 1 min. 40 po 
południn. Akcje kredytowe —'—, Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 91725. Akcje węgierskie Baraa 


Opawa d. 5. lutego. Minister Bacque- | kredytowego 344'25. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
hem nie przyjął ofiarowanej sobie kandydatury | 165:30. Akcje Unionbanku 241'50. Akojo kolei Ka- 


do Rady państwa od tutejszego okręgu miej- 
skiego. 
Berm d. 5. lutego. 


wizje 3. i 5. otrzymają nowe karabiny. 


Berlin dnia 5. lutego, Szefem jlnego 
sztabu został już mianowany jenerał Schlief- 


fen II. 

Jak słychać, zamierza centrum w razie 
opróźnienia jakiego mandatu w jego obozie, 
wybrać do rajchstagu jakiego jeznitę, aby 
jezuitom nastręczyć sposobność do OCZySZCZE- 
nia się z czynionych im zarzutów. 

Berlin dnia 5. lutego. W sprawie 
wniosku Auera (socjalisty), aby przeciw człon- 
kom rajchstagn nie wolno było podczas jego 
odroczenia przeprowadzać kroków karno-8ą- 
dowych, uchwaliła komisja regulaminowa 
rajchstagu, zaproponować rajchstagowi, aby 
wyraźnie oświadczył, że przysługująca po- 
słom rajchstagowym nietykalność trwa także 
podazas wszelkiego odroczenia, i prosić 
rajchstagu, aby się u rządów Rzeszy posta- 
rał o wydanie zarządzeń ku przeprowadzeniu 
tego oświadczenia. i 

Policja berlińska czyni dochodzenia, czy 
to prawda, że w Berlinie znajduje się 10.000 


ludzi bez zajęcia. 

Berlin à. 5. lutego. Nalionalzig. przy- 
nosi następującą n1adomość z Londynu: Żoł- 
nierze francuzcy przekroczyli granicę tripoli- 
tańską i maszerują w głąb kraju. Rząd an- 
gielski odkomenderował jeden oXręt pancerny 
na brzegi tripolitanskie dla śledzenia kroków 
franenskich. W angielskich kołach rządowych 
mniemają, że Francja chce zająć Tripolis. 

Bruksela d. 5. lutego. Przedwczoraj 
rano urządzili nowo zaciężni rekruci manife- 
stację przeciwko poborowi do wojska. Zebrało 
się około 2000 rekrutów, na kapeluszach po- 
zatykali karty z napisem: „Precz z podat- 
kiem krwi“ i Śpiewając marsyliankę urządzili 
pochód przez miasto. j 

Bruksela d. 5. lutego. Bunt Żołnier- 
ski trwał jeszcze wczoraj. Żołnierze zniewa- 
żyli kilku oficerów. 
zostało odstawionych do cywilnego 

Sztokholm d. 5. lutego. 
szwedzkie podnoszą cbiegającą w kraju po- 
głoskę, że Rosja gromadzi znaczne siły woj- 
skowe w północnej Finlandji na granicy 


więzienia. 


szwedzkiej, i wzywają rząd, ażeby w razie | oi 


sprawdzenia się tej pogłuski, poczynił zarzą- 
dzenia miltarne ku obronie kraju. 


l Urzędowy komu- 
nikat zapowiada, że jeszcze w tym roku dy- 


Dziesięciu grenadjerów Rubel rosyjski papierowy . 


Dzienniki EE 


rola Ludwika 210'50. Akcje kolei Północnej 278'50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 13015. Losy 
tureckie 36-40. Akcje kolei Państwowej 241'50. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 232'—.  Akoje 
kolei węg.-półuoono-wschodniej 196.50. Losy ko- 
munałne wiedeńskie 147—. Akcje Tow. tureckiego 
14725. Galio. oblig. indemn. 10425. Akcje kolei 
północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 21950 Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 21740. Akcje Bankvereinu 117:25. Rosyjski 
rubel papierowy 13250. 

43/,,%/ renta wspólna —'—. 5"/, renta austr. 
papi r. —'—. 50/, renta austr. złota ——. Renta 
40, węg. złota 101-365. 50/, renta węg. pap. 100'65. 
Napoleondory —'—. Marki niem. —'-—. 


—M——-->)>>)>-„>„>L+ Loo O, | NN 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 5. lutego. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


cą ają 

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . złe * 212— 

Kolej Lwów-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 230— 233— 

Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 304*— 307— 

Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. . . —— 2316— 
IL Listy zastawne za 100 sł. 

Banku hipotecznego galie. 5°/ los w 40 lat. 101— 101-70 

+ » „ 507 wyl. 10%/, pr. 109*— 10970 

> a "O Ahh los w 60 lat 98-25 98-95 

Banku krajowego 41/40/, los w BL latach . . 2860 9930 

Towarz. kred. gal. ziemsk. boję - . . . —— —— 

m A ń m ola + 2 2 2 -« 9770 9840 

= f E * 40/, los. w 41'/,1. 95:40 9610 

s * - n Ahe los. w 52L 9975 100-45 

5 A » „n 4*/ los. w 56 lat, 95— 95:70 
IL Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 3° 60—  62— 

m ml. w Ad. DSE. a a 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6°% wa. 

los. w 16 lat. . . * . . . „ . . . 49—  B%— 

IV. Obligi za 100 zł. 

ndemnizacyjne galie. 50/, m. k.. . 10430 105'— 

Galio. funduszu propinacyjnego 4*/ą 92:60 paa? 

Bukow. funduszu propinacyjnego 6*%/, + « 10070 ME 

Kom. banku krajowego 5°f W. pa I. eoms - 15) Lay 

5 + i e : pko EA E | 8810 9880 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . + -« * * 2150 23:50 
Losy miasta Stanisławowa. . dw 6 — 30— 
VL Monety. 

Dukat cesarski . 0 MOB 5:34 5:46 
Napoleondor . . . » - 8-97 9-14 
Półiraperjał rosyjski . 935 —— 

Rubel rosyjski grebrny . 1-35 1 
00 marek niemieckich . Z, 1a 


Przyjeehali do Lwowa 
dnia 5. lutego. 


Hotel Żora T. br. Kozi , 
op «. All. Koziebrodzki z Paryża. J. Horo- 
Mertens i P T, a Niezabitowski z anek. kak 
ń 1 . M. Mierzeński p A 
ski z Brzysk. K. Bóttcher s na a AWA = żę 


Petersburg d. 5. lutego. W gubernii (RZE OE z 


Piotrkowskiej schwytano i do więzienia od- 
stawiono ośmiu ajentów emigracyjnych, i 
emigracja do Brazylii prawie całkiem ustała 
wskutek energii władz rządowych. 

Paryż dnia 5 lute 
jor Serpa Pinto dla 
spraw towarzystwa mozambicki 
go z Portugalczyków i ap. DIY 
skich). 

Kardynał Lavieeri 
sq ` Lavigerie wydał do ducho- 
wieñstua Algierji list pasterski, w którym 
zarządza modły za parlament fraucuski i za- 
leca utworzenie wielkiej ligi katolickiej, któ- 


go. Bawi tutaj ma- 


NADESŁANE. 


BS" Główna wygrana zł. 45.000 EEE 
Ciągnienie d. 15. Lutego 1891. 


ułożenia finansowych | 3"/, losy zakładu kred. ziem. austr. 


4 ciągnienia rocznie 


finansistów francu- poleca po kursie dziennym jako pewna lokacja 
kapi 


tału. 


PROMESY na te losy po 1 zł. 50 et. 


AUGUST SCHELLENBERG 


wo Lwowie dom bankowy | kantor wymiany. 


raby rządy republikańskie uznała i akcję| Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“, Prenumerata 


katolicką 
czyła. | 

Paryż d. 5. lutego. Gabinet zajmuje 
się ułożeniem budżetu na rok 1892. SĄ 
czem skonstatonano, że AE Zo ka 
zań, jakie rząd objął wobec Izby pos ów, 
sprowadziłoby powiększenie wydatków o 28 
milionów franków. 


od akcji dawnych partyj odłą- 


roczna 1:70, na prowincji 1-80. 
n 
NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św, Ducha 1. 10, I. piętro w dawnym i 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 Po Jacy 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu tarow 7 o święta 
z dnie powszednie 30 ct, W niedzielę 
ct. 


m 


4 
DAOBNE OGŁOSZENIA 


po ceneie od wyrazu 


DZ i parcele we Lwowie — sprzedaje 
z powodu przesiedlenia się na wieś pod 
warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko- 
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do- 
tyezącego bezpłatnie wydaje Emil Berte- 
miljan Brajer, ul. Brajerowska 10. 125 
w, 
PE: młodych rasowych mopsików jest 


do nabycia. Wiadomość u dozorcy domu 
ulica Pańska l. 5. 126 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 
czysto lniane, wyrobu krajowego, najtrwalsz! 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne, chusteczki 
itd. w najlepszym gatunku, po cenach naj 

niższych. Próbki franco. 2189 

Wł. Gonet, w Korczynie ad Krosno. 


stare i nowe sprzedaje 

3106 najtaniej 
KASV m WEINER 
Wien l., Salzthorgasse 4. 


KASY 
SUSI ogniotrwałe 
"SSN najlepszego 

wyroba 
polóca najtaniej If: : 
| „skład fabryczny | O awa Y 
„| 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


ERBATY 
chińskie 


3110 a mianowicie: 
1/, kl. zł. 
Wr. 0. „Assam-Pecco-Mandarin* naj- 
przedniejzza . . . . . . . 5— 
1. „Taszn* Perła Chin, żółto-kw. 4'4 
2. „Juntojczan Pecha“ biało-kw. 4— 
3. „Nandżyn*, czarna, mocna . 320 
4. „Soucheng*, mało narkot. . . 260 
Nr. 5. „Congo“, familijna dobra . . 2:— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany . . . | 
Nr. 7. „Wysiewki” z najlepsz herbaty 1:7 


0 
„Souchong“, mało narkotyczna 3:60 
połeca handel 


GP MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek F. 42. 


. Ogniotrwałe szamotowane 


ECE kallon 


wyrobu z Glińska 
i Hardtmutha 
dostarcza 


Arnold Werner 


2150 we Lwowie. 


2195 


SIEWNIKI RZĘDOWE 


najlepszej i najtrwalszej konstrokceji 
pod kilkuletnia gwarancją — dostarczają 


UMRATH i SPÓŁKA 
Fabryka maszyn rolniczych 
PRAGA-BUBNA. 

Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bu- 
kowiny we Lwowie, ul. Grodecka l. 61. 
Katalogi na żądanie gratis. 


Poszukuje się 
wspólnika 
(katolika) do nader korzyst- 
nej dzierżawy, z wkładką 
2000 złr. Bliższych "yjaśnień 


udzieli adw. Dr. Buczyński w Sta- 
nisławow je. 2195 


Ekonom ` 


Kawaler, w średnim wieku, mogący się wy- 
kazać chlubnemi świadectwami z większych 
skarbów, poszukuje posady na ordynarję 
od 1. kwietnia 1891. Łaskawe zgłoszenia 
upraszam pod; A. Z. poste rest. Załoźce. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 6. Lutego 1891. Nr. 32. 


Już nie ma kaszlu! 
Oskara Tietze' go 


cukierki z soku CEDUIOWEGO 


Stary ten i doświadczony środek do- 
mowy działa niesłychanie szybko i sku- 
tecznie przeciwko kaszlowi, chrypce i 
zafiegmieniu. Tylko w tym składzie 


2027 


cukierki, w jakim my ja sprzedajemy 


dają niezawodny skutek, dlatego też na- 
leży uważać, czy znajduje się na nich na- 
zwisko Oskar Tietze i ochronna marka 
cebuli, gdyż naśladownictwa są bez ża- 
dnej wartości, a nawet wprost szkodliwe. 

W woreczkach po 20 i 40 et. Skład 
główny F. Krizan w Kremsier. Dostanie 
we wszystkich aptekach i droguerjach. 
We Lwowie w aptekach: Dr. K, Mike- 
«cha, Jakóba Piepesa, Arnolda Rappa- 

porta i Zygmunta Ruekera. 


HANDEL HERBATY 


EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE 


poleca zbioru majowego : 


Hierbatę familijną znakomitą 
1, kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. i 3 złr. 


Wysiewki z najlepszych herbat 
1 kilo 1 złr. 30 et. i 1 złr. 60 et. 


UKIETY 


weselne , balowe i kotylionowe, z kwiatów świeżych, 
najgustowniejsze i najtańsze poleca handel kwiatów 


JANA STACHEEWICZA 


2082 


ZAKŁAD HYDROPATYCZNY otwartym zostanie dnia 1. 
marca r. b. W zakładzie zaprowadzone zostaną najnowsze 
ulepszenia. Mieścić on będzie obeenie 84 pokoi. 
Ceny do 1. czerwca zniżone o 20 procent. 

HB Na żądanie wysyła się prospekta. "SĘ 

Administrator Właściciel i kierownik zakładu 
M. Jaroszyński. 2186 Dr. Chramieo. 
wy, zh 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie lieząe 
żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 2115 


4*/0/, listy hipoteczne 

5o/, listy hipoteczne premiowane 

50/, listy hipoteczne bez premii 

4'/,% listy Towarz. kredytowego zlemskiego 
41/,0/, listy Banku krajowego 

A:|9/, pożyczkę krajową galicyjską 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wyłosowane, a już płatne miejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 


Pippi Port T 


SKLAD FABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego 1. 14 
poleca 
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 
Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej 
oraz różne 
przybory do pisania i rysowania. 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, nznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8. 


Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


GELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we gwowie, w otelu Žorga 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to : 


okulary, ewikiery od 80 et. i wyżej, barometry pod gwa- 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 11. 


4661 


MARYACELSKIE 


krople żołądkowe 

wyrabiane w aptece pod aniotem stróżem 

©. BRADY w Kromleryžu (Morawa) 

od dawna używany i znany środek leczniczy, działający 

pobudzająco i wzmacniająco na żołądek przy przeszko- 

sr dzi ACE On: obok umieszczonym 
czył lko we 89 ZAC, z 

a IB Pr makiem yT i podpisem. 

£ Cena flaszki 40 c., podwójnej 70 c. 
ms Części składowe są podane. 

EPA By W aptekach do nabycia. 


Av KP, zd 


2089 


AABRRORABEUNUKARNANKANUKEM 


XWAC| wwasIkAKK IKARŃRWN=" 


me Nafte niezapalną %% 


która niewydając żadnego odoru, pali się oszczędnie pięknym 

jasnym płomieniem w każdej lampie, tak o płaskich jak 

okrągłych palnikach sprzedaję w moim głównym składzie 
Sykstuska 4'7 


1 litr po cenie 20 centów. 


Kupującym na raz IO litrów opuszczam z tej ceny 2 
centy i odstawiam zamówioną naftę własnym wozem do do- 
mu. Kupującym zaś całemi beczkami, zawierającemi około 
1 troy. daję przy tej zniżonej cenie jeszcze znaczny 
rapat. 

Nafta ta, ponieważ przy wysokim stopniu ciepła jest 
niezapalną, nadaje się szczegółnie do oświetlenia takich pra- 
cowni i lokalów, gdzie robota odbywa się wśród bardzo 
wysokiej ciepłoty i gdzie wskutek gorąca często zapala się 
zwyczajna nieeksplodująca nafta, posiadająca stopień nieza- 
palności ustawą przepisany. a 

Piotr Miączyński 


1549 we Lwowie. 


KRRKRNRKANKANANRKARANRKRKKNKE 
OKRUCHY HERBACIANE 


zw 


KANRNWAKREKNMKARAENAKEO 


Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 


AMA. WM. 


2025 


1. gatunek złr. 320 | za kilogram franco 
2. gatunek złr. 2:— | z opakowaniem 


Thee % Rum-Importeur, Brünn. 


IWA A NW ND MH. 


Przedruku nie płacimy, 


; CERATY 


8. "il 7 ja 
ZY. * P> mk „> EJ 
*++WĄ « Tw - 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia l. lutego 1890 wydaje 


4, ANYGNATY KANOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


rASYGNAT 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zań znajdujące się w obiegu 4'/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4% 
z 80-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


2114 


K i 


dyrekcja. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platoa Kostecki. 


| 


na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 
i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej 


SRR <4 zaś zamiejseowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
osztów. Ń 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


Prieto 


rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio, 


Z głębokim szacunkiem 


C. Kotkowski. optyk. 


40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
50/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
4*/» węgierskie obligacje indemnizacyjne 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych. 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


MAGNOZŻINA 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 et. 


olejek taninowy, 
Pomada chinowa, paiaue wiesów. — Stoir b0 e o "7 
Woda aterisira, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 et. 


W drukarni Piliera i Spółki 
nabyć można książkę do modłenia pod tytułem : 


DE EXE NE COJ U WU 
Gzyli 
„Powinność codzienna Chrześcian* 
zebrano przez M. Szajnę Karmelitę, 
za egzemplarz broszurowany . . 


Cena: | 3 s 


» n n 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 


do porostu. Flakonik 50 et. . 1 złr. — ot. 


eprawny w płótno ś "1 „50, 
w safan z klamrą 2 „ 50 „ 


L. 54048/90. 


Ogloszenie konkursu. 


Sejm krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Ks. 
Krakowskiem uchwałą z duia 26. listopada 1890 polecił Wydziałowi 
krajowemu rozpisywanie co lat trzy konkursów dramatycznych i wy- 
znaczenie dwóch nazród z funduszu krajowego za najlepsze utwory 
sceniczne w kwocie 500 złr. i 250 złr. w. a. 

Na mocy tej uchwały Wydział krajowy rozpisuje niniejszem pier- 
wszy konkurs dramatyczny z terminem preklnzyjnym po koniec 
września 1891 na oryginalne utwory sceniczne w języku polskim z za- 
kresu dramatu i poważnej komadji, obejmnjące co najmniej trzy akta 
i zapełniające cały wieczór teatralny. 

Prace konknraowe nadsyłać należy w powyższym terminie pod 
adresem Wydziału krajowego we Lwewie zaopatrzone znakiem lub go- 
dłem autora, które umieścić trzeba także na zamkniętej kopercie, za- 
wierającej wewnątrz imię, nazwisko i adres antora. 

Prace już drukiem ogłoszone, jak niemniej przedstawione na któ- 
rejkolwiek scenie, nawet amatorskiej, są od konkursu wyklnczone. Nie 
będą również przypuszczone do premiowauia prace antorów już nieży- 
jących chociażby dotąd ogłoszonemi nie były. 

W przeciągn trzech miesięcy po upływie terminu konkursowego 
nastąpi rozstrzygnięcie konkursu i przyznanie nagród przez osobną ko- 
misję konkursową , która zbierze się w Wydziale krajowym pod prze- 
wodnictwem Marszałka krajowego lub jego zastępcy. 

Do tej komisji zaprosił Wydział krajowy następujących panów: 

1) JW. hr. Dr. Stanisława Badeniego, posła na Sejm krajowy. 

2) JW. hr. Władysława Koziebrodzkiego, posła na Sejm krajowy, 

3) W. Stanisława Koźmiana, b. dyrektora teatrn krakowskiego, 
redaktora „Czasu“, 

4) W. Adama Krechowieckiego, redaktora 

5) W. Władysława Łozińskiego, literata, 
jętności, 

6) w. Dr. Antoniego Małeckiego, b. profesora literatury w Uni- 
wersytecie Lwowskim, członka Akademii Umiejętności, 

7) W. Dra Romana Pilata, profesora literatury polskiej w Uni- 
TF e wersytecie Lwowskim, 
wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 8) W. Tadeusza Romanowicza, członka Wydziału krajowego prze- 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, aWasie i | W | wodniczącego w komitecie dla nadzoru artystycznego sceny Lwowskiej 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 9) JW. hr. Stanisława Tarnowskiego, prezesa Akademii Umie- 
wypustek, „wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- jętności i profesora literatury polskiej w Uniwersytecie Jagiellońskim. 

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, Komigja konkursowa rozstrzygnie większością głosów i przyzna 


Instrumentów muzycznych nagrody utworom uznanym zà najlepsze z pomiędzy nadesłanych 
onkurs. 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonó w Ogłoszenie wyniku konkursu za pośrednnietwem pism publicznych 
STRUN ZNAKOMITYCH 


i kotem SR nastąpi w ciągu miesiąca grudnia 1891. 
a asno É t i : M » 
i przyborów do reperacji fortepianów utworów nagrodzonych na konkursie pozostaje ich au 
w handlu pod firmą 


A. SEDPDILAK 


Manuskrypta na konkurs nadesłane zwrócone zostaną właścicie- 
lom na ich koszt wraz z kopertami zamkniętemi, jeżeli Wydziałowi 

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego l. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, 3 


działa znakomicie na cebulki włosewe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct, 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot. 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 
Usuwa kamicń i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 eentów. 


JAN IANSTOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3. ulica Ha- 
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukienniec 1. 2; w Czer- 
nioweach Rynek 1. 2 


„Gazety Lwowskiej*, 
członka Akademii Umie- 


Najtańsze źródło do nabycia 
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


krajowemu wskażą w inny sposób swoje adresy, 
Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 2. stycznia 1891, 
Grott. 


St. Wyszyńska 


Lwów, Ulica Ormiańska 1. 26. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 147a) 


